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Sobota, 13 października 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pezuaniu 2 tai. 15 sgr., w monarchii pruakiśj 
S tal. 1 sgr. 3 fea., w AuBtryi 5 guld. 41 cent., w iuem- 
oaech 8 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. 
w Sswecyi 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wio 
azech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 23 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują sie w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, nalełących urzędy pocztowe’ 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’za których 
pośrednictwem (zob. Diż.) można także przesyłać ogło 

ssecia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana rodakoyi mo «wracają się i będą 
niszczone.
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, 12 października.
Głosy podnoszoiie przez dzienniki rosyjskie przeciw 

zaprowadzonym w Galicyi zmianom, zaczynają, przekr.i- 
Czać szranki zwyklćj gazeciarskićj polemiki. Ton gwał­
towny, w jakim przemawia urzędowy Rosyjski I n w a- 
lid, oraz insynuacya nieporozumień, mogących wyniknąć 
pomiędzy Austryą a Rosyą z tego powodu, w ogóle cała 
złość i zjadliwe pociski miotane na żywioł polski przez 
urzędowe i nieurzędowe organa petersburgskie i moski :- 
wsi ie, przyczyniają się tylko do podniesienia znaczer ia 
kwestyi polskićj dla Austryi. Czyli uwzględnienie pra w 
narodowości polskićj w Galicyi przez nadanie jćj namiest­
nika krajowca w osobie br. Gołuchowskiego, sprowadzi 
rzeczywiście zawikłania w sąsiedzkich stósunkach i nie­
bezpieczeństwo, jakie przewiduje Inwalid, o tćm na te­
raz przesądzać nie chcemy ; tyle pewna, że w całćj tćj po­
lemice przebija aż nazbyt widocznie źle ukryta żądza się­
gnięcia kiedyś, przy zdarzonćj sposobności, po wschodnią 
Galicyą. Tymczasem półurzędowa WienerAbendpost 
zaprzecza doniesieniom o przedstawieniach czynionych 
w przedmiocie nominacyi hr. Gołuchowskiego przez posła 
rosyjskiego hr. Stackelberga w Wiedniu, oraz pogłosce, 
jakoby nominacya ta była powodem zapowiedzianego usu­
nięcia się hr. Mensdorffa, którego sympatye dla Rosyi, 
a niechęć ku osobie nowego namiestnika Galicyi powsze­
chnie są znane.

Ratyfikacye pokoju z Włochami wymieniono wczoraj 
w Wiedniu. O rokowaniach prusko-saskich dowiadujemy 
się z Debatty wiedeńskićj, iż saski pełnomocnik baron 
Friesen doprowadził takowe w dniu 7 b. m. na mocy osta­
tnich instrukcji, udzielonych mu przez króla Jana, do sta­
nowczego rezultatu. Wiadomość ta, jako wręcz przeci­
wna doniesieniu wczorajszéj B B. Z t g, wymaga potwier­
dzenia. Obwieszczenie pruskiego jenerał-gubernatora 
w Dreźnie, dotyczące zezwolenia na powrót pojedynczych 
oficerów i żołnierzy saskich do ojczyzny, przemawia raczćj 
za prawdziwością wersyi berlińskiego dziennika.

Najświeższy telegram paryski, donoszący o przeglą­
dzie wojsk odbytym wczoraj przez cesarza Napoleona 
w Bajon nie, zdaje się potwierdzać wiadomości o pomy­
ślnym stanie zdrowia eesarza. Układ o pożyczkę rumuń­
ską z paryskim domem Lefèvre przyszedł podobno do sku­
tku, ponieważ zaś misya Stirbeya do Carogrodu nie osią­
gnęła żadnego rezultatu, przeto wybiera się niebawem 
książę Karol osobiście tamdotąd, ¿żeby sprawę uznania 
swego ostatecznie załatwić.

Dzienniki wiedeńskie podają wiadomości o wzburze­
niu umysłów wzrastającćm w Bośnii i Hercegowinie, mia­

nowicie z powodu znacznego podatku, nałożonego świeżo 
mieszkańcom przez rząd turecki. W Epirze i Tessalii wy­
buch powstania chrześcian spodziewany każdćj chwili; na­
tomiast ugoda zawarta z księciem Czarnogóry z tćj strony 
przynajmnićj częściowe bezpieczeństwo Turcyi zapewnia. 
Siły tureckie i egipskie na Kandyi wynoszą już 40,000 lu­
dzi, powstańcy cefnęli się w góry, a położenie ich wedle 
wczorajszego telegramu carogrodzkiego jest krytyczne, 
skutkiem czego część ich poddać się zamierza. Lakoni­
czny telegram z Aten o pomyślnym rezultacie misyi Ki- 
ritli Mustafy zapowiada niebawne załatwienie sprawy 
Kandyotów.

Straty wojska włoskiego w boju z rokoszanami 
w Palermo wynoszą 7 oficerów zabitych, 27 rannych, 
oraz 332 żołnierzy, co dowodzi o rozmiarach, jakie ruch 
ten przybierać zaczynał. Pomiędzy jenerałem Cadorna 
a arcybiskupem palermitańskim powstał spór w skutek 
zarzutu uczynionego ostatniemu z powodu udziału ducho­
wieństwa klasztornego w rokoszu. Sąd na admirała Per- 
sano miał zebrać się wczoraj, obrona jego ogłoszona dru­
kiem źle została przyjętą.

Z Anglii donoszą o nowym olbrzymim mityngu jaki 
odbył się dnia 8 bm. w Leeds w celu poparcia „Stowarzy­
szenia głosowania powszechnego“ założonego w tćm mie­
ście. Przeszło 200,000 osób zebrało się pod gołćm nie­
bem i uchwaliło rozmaite rezolucje, jako to protestacyą 
przeciw zarzutom czynionym klasie robotniczćj w parla­
mencie, votum zaufania dla pp. Gladstone, Bright i Stuart 
Mdl, oraz kilka innych, dotyczących reformy stósunków 
klasy wyrobniczćj. Sfery rządowe śledzą ruch ten niezbyt 
przycbyiućm okiem.

Dwór londyński podjął się pośrednictwa pomiędzy 
dworem berlińskim a królem Jerzym hanowerskim w spra­
wie uregulowania stósunków prywatnego majątku 
zdetronizowanego monarchy. Rząd angielski wysłał

Kronika Lwowska.
, a „Okropne dzieje przyniósł nam czas.“ Nasza po­

czciwa, nikomu nieszkodliwa Lemb er gerka i wierne jćj 
Wótnaczenie urzędowe, wychodzące pod tytułem Gazeta 
Lwo wska, konają i nie ma już sposobu utrzymania ich 
pfzy życiu. Dotkliwy to cios dla owych niewielu tych urzę­
dowych gazet czytelników, którzy dotąd w to tylko wie- 
l,zyb, co było wydrukowane w Gazecie Lwowskićj.

clnieni 1 stycznia rp. przestają wychodzić wszystkie, jak 
i»rzymaJ^> dzienniki urzędowe, a więc i obydwie urzędowe 

owskie gazety, niemiecka i polska. Od 1 stycznia rp.
, c będzie prawdy na świecie austryackim. Co piszą 

n’eurz8(ł°wei jest nieprawdą; urzędowych dzien- 
iac r n'e *)§(izie’ wi§c ’ prawdy nie będzie. Rząd, zwija- 
U ’Jazetę Lwowską, ma kutemu słuszne powody: 

West ^aWa<^ ęor°czuie kilkanaście tysięcy za nic i na nic, 
w obec niezbyt świetnych stósunków finansowych rzą- 

ariJZecz^ co najmniej zbyteczną. Zbytku takiego ces. kr.
ninistracya skarbowa pozwalać sobie nie może. Trudno 

dn^i.zaPrzeczyć, że po stronie rządu jest słuszność. A je- 
kirh : • nam Gaz ety Lwowskićj, tćj prababki wszyst- 
Lwo ■ Ien?’kćw galicyjskich. Do roku 1848 nie było we 
Polir16’ nie był° wcałym kraju żadnego innego dziennika 
tnie ha'6®0 Prt^cz Gazety Lwowskićj, która, pierwo- 
na t oąe prywatną własnością Kraterów, tylko dwa razy 

Dczne le^ wychodziła; nie było innego pisma beletrysty- 
- Ga ^° Prńez wydawanych jako dodatek do urzędowćj 

Świejy lwowskićj raz na tydzień Rozmaitości.
Ue to były czasy piśmiennictwa urzędowego!

pełnomocnika swego do cesarzaAbisynii Teodorosa, ażeby 
uzyskać wydanie uwięzionych przez tegoż poddanych an­
gielskich.

Z Meksyku donoszą, iż naprzeciw jenerała Castenau, 
przybywającego ze specyalną misyą od cesarza Napoleona, 
musiano wysłać dla bezpieczeństwa jego osoby oddział 
400 koni do Vera Cruz. Fakt ten nie utwierdza w nas 
bynajmnićj wiary w pomyślność położenia cesarza Maksy­
miliana i jego sprawy.

Pogłoski o nominacyi barona Bensta.

Pogłoski o zmianach, mających nastąpić w wj - 
dziale ministerstwa spraw zagranicznych gabinetu 
wiedeńskiego, nie ustają dotąd bynajmniej, jak­
kolwiek od dni kilku przycichły nieco, a pona­
wiającej się coraz natarczywiej wieści o ustąpie­
niu hr. Mensdorffa-Pouilly towarzyszy niemniej 
wytrwale druga, o powierzeniu teki spraw zagra­
nicznych w Wiedniu baronowi Beustowi. Jak wia­
domości o ustąpieniu hr. Mensdorffa, bezwzględ­
nego zwolennika przymierza moskiewskiego a kon­
sekwentnego nieprzyjaciela sprawy polskiej, tylko 
z upragnieniem i zadowolnieniem wyglądać mo­
żemy, tak przeciwnie ze stanowiska polskie- 
g o nie mielibyśmy szczególnego powodu powitanie 
z równern zadowolnieniem nominacyi barona Beu- 
sta, w razie gdyby się miała sprawdzić. Przeciw 
osobie dawnego ministra króla Jana nic, rozu­
mie się, nie mamy. Ceniąc owszem jego chara­
kter polityczny i wysokie uzdolnienie, którego na 
zbyt szczupłej i nieodpowiedniej mu widowni roz­
winąć nie miał sposobności, wstydzilibyśmy się 
wtórować — choćby w najumiarkowańszym tylko 
stopniu — ochlokratycznym krzykom i napaściom, 
jakiemi pewna część prasy nicmieckiój zwyciężo­
nego nieprzyjaciela raczyć uznała za rzecz godną 
siebie. Jeżeli czyją, to z pewnością nie Polaków 
rzeczą, czynić się czcicielami każdej zwycięzkiej 
sprawy, dla tego że była zwycięzką, a obrzucać 
błotem każdą klęskę lub odmawiać współczucia 
i uznania reprezentantom sprawy zwyciężonej dk 
tego, że jest zwyciężoną. Prócz tego, jeźli cho­
dzi o analogie i tradycye historyczne, nie pierw­
szy byłby to przykład męża stanu małej Saksonii, 
zamieniającego podrzędne swe z natury rzeczy 
stanowisko na tekę ministeryalną w łonie gabinetu 
wiedeńskiego. Hrabia Senft, minister króla Fry­
deryka Augusta wśród wielce podobnych okolicz­
ności, znalazł także po katastrofie, jaka jego kraj 
rodzinny w r. 1815 spotkała, podobne zaszczytne 
i gościnne schronienie w Wiedniu przed niechętną 
Saksonii polityką, która równie jak dzisiaj baro­
nowi Beustowi, tak wówczas hr. Senftowi całą 
winę postępowania gabinetu drezdeńskiego przy­
pisywała..., Raz jeszcze więc powtarzamy, że nie 
mając nic do zarzucenia osobie projektowanego 
ministra, przyjęlibyśmy przecież ze stanowi­
ska polskiego nie bez obaw i smutnych przy­
puszczeń fakt jego nominacyi. Nie mylimy się 
bowiem pono, twierdząc, że nominacya owa, bę­
dąc demonstracyą przeciw Prusom, równoważyłaby, 
co więcej, odezwaniu się ponownemu pretensyi 
niemieckich Austryi. Austrya, wyparta dzisiaj 
z Niemiec i skazana na szukanie punktu ciężkości 
w Słowiańszczyźnie, starałaby się, o ile wnosić 
można z przeszłości barona Beu.ta, pod jego za­
rządem wrócić na drogę, która ją co dopiero do 
klęski poprowadziła, a na którą powrotu jej nie 
mamy powodu sobie życzyć. Pragnąc jako Po­
lacy gorąco, aby Austrya trwając w dzisiaj obra­

Niegdyś był Gazety Lwowskićj i Rozmaitości 
redaktorem śp. Jan Nepomucen Kamiński, literat, drama­
turg, filozof, artysta, twórca i dyrektor teatru polskiego 
we Lwowie. Równocześnie z nim pracowali w Gazecie 
Krawczykiewicz, były kapitan wojsk polskich, autor kilku 
dzieł matematycznych, profesor Szczepański, znany gra- 
matykarz i gorliwy choć niefortunny tłómacz różnych ksią­
żek niemieckich, szczególnie szkólnych; pisywali także do 
Rozmaitości: Chłędowski, Janowski, a i znakomitsi 
niektórzy ówcześni literaci, bo prócz Gaz. L w. i Rozm. 
stanowiących jćj część integralną, nie było zgoła żadnego 
u nas pisma peryodycznego krom Lwowianina, wyda­
wanego przez Zielińskiego, który atoli nie długim cieszył 
się żywotem. Redakcyą Gaz. Lwowskićj, gdy przeszła 
na własność rządu, objął Sartini, autor znanćj Wort­
forschungslehre i prowadził ją aż do roku 1860, kiedy 
to usunąwszy się, złożył berło redaktorstwa urzędowego 
w ręce swego współpracownika p. Rudyńskiego.

Świetne czasy Gaz. Lwowskićj skończyły się je­
dnak w roku 1848, gdy po zniesieniu cenzury powstały 
w Krakowie Czas, a we Lwowie Rada Narodowa, 
Dziennik Narodowy, Postęp, Gazeta Po wsze- 
chna Polska i inne pisma drobniejsze. Po upadku kon­
stytucji ówczesnćj, po zbombardowaniu Lwowa, przestały 
te wszystkie lwowskie pisma wychodzić i pozostała zno­
wu sama jedna Gaz. Lwowska, lecz błogie czasy jćj 
świetności i chwały minęły. Zniesienie cenzury zadało 
cios śmiertelny Gazecie. Ludzie, czytający Gazetę, 
przyszli do przekonania, że nie wszystko prawdą i nie tylko 
to prawdą jest, co pisze dziennik urzędowy; koło czytelni­
ków tćj Gazety zaczęło się coraz bardzićj ścieśniać a na- 
koniec zmalało tak, że gdyby nie edykta sądowe i rozpo-

nym kierunku, zaprzestając rywalizacyi z Prusa- | wiednićj potrzebom i stósunkom kraju,ustawy wyborczćj' 
mi, zamieniając się coraz bardziej na państwo ? * seim na ostatuićm swćm posiedzeniu uchwalił.
słowiańskie nożeenała sie raz na zawsze s Druga cz§?e,"niosku wydziałowego, aby nowa ustawa 
v. Kie, pożegnała się raz na za w s i przyznawała ludności miejskićj liczniejszą reprezentacyą, 

z JNiemcami i z tradycyanii „Cesarstwa Rzym- | nieutrzymała się nawet, bo zabrakło Kilka głosów potrze- 
skiego niemieckiego narodu“, nie możemy bnych do niezbędnćj większości. Niektórzy posłowie,
sobie życzyć oglądania na czele jej gabinetu męża 
stanu, który, pominąwszy kwestyą niewątpliwej 
dla nas wartości osobistej, samśm przecież nazwi­
skiem i przeszłością byłby symbolem zmartwych­
wstania t le niebezpiecznej dla nas polityki 
niemieckićj Austryi.

Wiadomości urzędowe.
Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogłasza długi wyLaz woj­

skowych wszystkich stopni, którym za odznaczenia "się w ostatniej 
■ kampanii nadano ordery.

Korespondeneye Dziennika Poza.
Lnów, 9 października.

(?’). W czwartek spodziewany jest hr. Gołuchowski 
z powrotem we Lwowie, by rozpocząć jako namiestnik 
prace około reorganizacyi Galicyi, poczynając od wpro­
wadzenia w życie organizacyi gminnćj na podstawie ustaw 
przez sejm uchwalonych. Operata, odnoszące się do zrea­
lizowania tych ustaw, zostały już przez namiestnictwo 
stósownie do polecenia br. Gołuchowskiego wypracowane 
i prawdopodobnie niebawem rozpocznie się już reorgani­
zacja gmin, tworzenie rad gminnych i powiatowych i t. d. 
Jak długo tćj podstawy dalszych robót reformaGyjnych 
niema, nie można mówić i o zmianie ustawy wyborczćj, 
tak niezbędnie potrzebnćj, jeżeli sejm nasz niema i nadal 
być ciężkićm, nieruchliwćm ciałem, złożonćm w połowie 
prawie z żywiołów do życia parlamentarnego, do stano­
wienia praw nieusposobionych. Wprawdzie słychać, że 
rząd już na przyszłćj sesyi, którćj zwołania wkrótce się 
spodziewamy, przedłoży wniosek względem zmiany do- 
tychczasowćj ustawy wyborczćj, a to na podstawie zna­
nego wniosku dra Korzyńskiego, posła krakowskiego, 
według którego miałaby ustawa wyborcza, dotychczas obo- 
więzująca, o tyle tylko być zmieniona, iż w miejsce kil­
kunastu reprezentantów gmin wiejskich, weszłoby kilku­
nastu posłów z małych miasteczek. Nie wieleby to po­
mogło; kto zna naszą ludność małomiasteczkową, wie, 
iż nie o wiele, albo i wcale się nie różni ona od ludności 
wiejskićj, a że więc i tym sposobem nie wielu członków 
tak zwanćj inteligencyi przybyłoby sejmowi. Kto zna 
zresztą wpływ urzędników naszych na mieszkańców ma­
łych miasteczek, przyzna, iż łatwoby się stać mogło, że 
posłami tych miasteczek zostaliby nie w jednćm miejscu 
obrani „piszczyki“, których wejście do sejmu nie zbyt 
wielką byłoby dla kraju korzyścią. Dotychczasowa ustawa 
wyborcza jest tak nieodpowiednią stósunkom naszego 
kraju, jest tak niesprawiedliwą i z gruntu na fałszywych 
opartą zasadach, że naprawić ją trudno. Chcąc mieć do­
brą i sprawiedliwą ustawę, należałoby dzisiejszą znieść 
zupełnie i napisać całkiem nową. Ustawa wyborcza na 
podstawie nowoczesnćj głosowania powszechnego, byłaby 
w dzisiejszych naszych stósunkach równie dla kraju na­
szego nieodpowiednią, jak nieodpowiednią jest teraźniej­
sza, mająca za swą podstawę podział na stany tak zwane 
kurye. Jedyną drogą przyjścia do właściwćj‘reprezenta- 
cyi narodu byłyby wybory za pośrednictwem rad gmin­
nych i powiatowych. Według tćj zasady wybierałyby rady 
powiatowe, jako reprezentacje wszystkich warstw spółe”- 
czeństwa powiatowego, posłów na sejm krajowy. Miasta, 
mające właściwe interesa swoje, wybierałyby osobno. 
Rady miejskie byłyby ciałami wyborczemi, które z łona 
swego wybierałyby reprezentantów na sejm krajo­
wy. Nigdzie w Austryi zasady tćj dotąd za podstawę 
ustawy wyborczćj sejmów krajowych nieprzyjęto, ale rząd 
na tćj podstawie oparł ustawę wyborczą rady państwa. 
Sejmy krajowe są ciałami wyborczemi członków radypań- 
stwa, tak też rady powiatowe i miejskie powinny być cia­
łami v.yborczemi dla sejmu krajowego. Jak się nasz wy­
dział krajowy na tę bardzo ważną kwestyą zapatruje, nie­
wielu; nie pomylę się może, jeżeli powiem, iż się podo­
bno wcale niezapatruje i zupełnie tćm się nie troszczy. 
Na sesyi poprzednićj ograniczył się na postawieniu wnio­
sku, aby sejm zażądał od rządu, by tenże na przyszłćj 
sesyi przedłożył sam ze swćj strony projekt nowćj odpo-

rządzenia urzędowe, zamieszczane w Ga z. Lwowski ćj, 
dla których i urzędy i notaryuszc trzymać Gazetę są 
zniewoleni, nie miałaby ona i dziesięciu prenumeratorów, 
licząc w to redaktora i współpracowników.

Ciekawe to dzieje dziennikarstwa lwowskiego. Mam 
pod ręką wypis statystyczny z tutejsxego urzędu poczto­
wego, który mi przypomina te dzieje ostatniego dziesiątką 
lat. Prócz Gazety Lwowskićj wychodziły tu nastę­
pujące pisma polityczne: W roku 1855 Świt, pismo po­
lityczne codzienne, założono przez drukarza tutejszego p. 
Winiarza, a redagowane przez dra Wisłockiego, obecnie 
profesora w Warszawie. Dziennik ten istniał trzy kwar­
tały i nie miał jak 600 abonentów. Późnićj w roku 1857 
założył redaktor Przyjaciela Domowego p. Hipolit 
Stupnicki Przegląd Polityczny, który wychodził zrazu 
dwa razy na tydzień, a następnie pod tytułem Przegląd 
Powszechny trzy razy na tydzień. Z powodu licznych 
procesów politycznych ustało to pismo jakoś z końcem 
r. 1860, bo w r. 1861 wychodził już w miejsce Przeglądu 
jako jego ciąg dalszy założony przez Floryana Ziemiał- 
kowskiego Dziennik Polski pod redakcyą Abancourta. 
W skutek kilku procesów prasowych i uwięzienia reda­
ktora oskarżonego o zbrodnią stanu ustał i ten dziennik 
po upływie roku. Tak Przegląd Powszechny jak 
iDziennik Polski mieli znaczną bardzo jak na Gali­
cyą liczbę abonentów, bo podług wykazów pocztowych 
dwa a w niektórych kwartałach prawie trzy tysiące abo­
nentów. Równocześnie z Przeglądem i Dziennikiem 
Polskim wychodził 7ałożony przez kilku panów tutej­
szych, mianowicie ks Adama Sapiehę, Ludwika Skrzyń­
skiego i innych Głos. Pismo to było bardzo starannie 
redagowane, miało wiele i bardzo dobrych koresponden­
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którzy przyrzekli za tym wnioskiem głosować, uznali za 
rzecz mądrzejszą wyjść podczas głosowania na śniadanie. 
Wydział, przekazawszy więc całą troskę względem nowćj 
ustawy wyborczćj rządowi, nie wskazawszy mu nawet za- 
zad tćj nowćj ustawy i jakićjby kraj sobie życzył i niewy- 
kazawszy wad dotychczasowćj, nie zajmuje się bynajmniej 
tym przedmiotem.

Ustąpienie hr. Mensdorffa z gabinetu jest niewątpliwe, 
bliskie. Cała trudność leży w tćm, że niema dotąd nikogo, 
ktoby odpowiednim mógł być dzisiejszego ministra spraw 
zewnętrznych zastępcą. Że Austrya nie ma zbytku zdol­
nych dyplomatów, jest rzeczą aż nadto dobrze znaną, są 
tego zresztą aż nadto namacalne dowody; ale żeby tak 
źle rzeczy stały, by nie było kim zastąpić takiego ministra 
spraw zagranicznych, jakim jest dzisiejszy, wierzyć mi 
trudno. Dla scharakteryzowania byłego namiestnika Ga­
licyi a dzisiejszego ministra, przytoczę, co tu o nim mię­
dzy innemi opowiadają. Oto czasu swego namiestnikow- 
stwa przeznaczył hr. Mensdorff na komisarza rządowego 
w sejmie naszym radzcę nadwornego p. J. Po jednćm po­
siedzeniu oświadczył p. J. jako człowiek uczciwy i rozu­
mny, że obowiązków komisarza rządowego pełnić nie 
może na dal z tćj prostćj przyczyny, że nie zna dostate­
cznie stósunków krajowych, że musiałby się dopiero za­
poznać, wiele rzeczy czytać, badać, a na to wszystko nie 
ma już czasu. Zdziwił się hr. Mensdorff tą niezwykłą 
skromnością pana radzcy, a chcąc go przekonać, że tego 
wszystkiego, o czem mówi, nie potrzeba mu i że, nic nie 
wiedząc, może być kapitalnym komisarzem rządowym, 
przytoczył mu siebie na przykład. „Widzisz Pan“, miał 
powiedzieć hr. M., „ja do mojego ośmnastego roku ni­
czego się nie uczyłem, a od roku ośmnastego żadnćj po- 
ważnćj nie czytałem książki, mimo to byłem ambasado­
rem doskonałym w Petersburgu i jestem, jak Pan widzisz, 
gubernatorem Galicyi.“ Relatarefero, za autenty­
czność nie ręczę, bo nie byłem świadkiem tćj ciekawćj 
rozmowy; że jednak jest ona wielce prawdopodobną, przy­
znają wszyscy, którzy mieli sposobność poznać bliżćj by­
łego gubernatora. Pewnćm jest jednak, że pan radzca J. 
nie dał się argumentami hr. Mensdorffa przekonać, i po 
tćm pierwszćm a jedynćm posiedzeniu sejmowćm, na 
którćm rząd zastępował, nie pokazał się więcćj w sali 
sejmowśj. Pewnćm jest także, że jeżeli hr. Mensdorff 
czytał co poważniejszego, to pewnie nic o literaturze pol- 
skiój. Jakie hr. M. o piśmiennictwie naszćm miał wyobra­
żenie, mógłby wam opowiedzieć jeden z tutejszych litera­
tów, który miał posłuchanie u niego i sposobność dysku­
towania z nim o literaturze naszćj. Może wam kiedyś to 
posłuchanie pamiętne bliżćj opiszę; zasługuje ono bowiem 
na zapisanie w historyi rządów galicyjskich.

Pisałem wam, że między kandydatami, ubiegającymi 
się o mandat poselski w Sanockiśm, opróżniony w skutek 
śmierci znanego księdza Dobrzańskiego, jest także pan 
Treter, współpracownik prażskićj Politik i autor kilku 
rozgłośnych broszur politycznych. Wiadomość tę powtó­
rzył Przegląd tutejszy. Pan Treter oświadcza teraz 
w Przeglądzie, że wiadomość jest mylną, bo on nie 
kandyduje. Winienem więc oświadczenie p. Tretera podać 
także do wiadomości czytelników Dziennika Poznań­
skiego z tym komentarzem, że p. Treter dla tego od 
kandydatury odstąpił, iż chce koniecznie przesadzić wy­
bór swego przyjaciela pana Pragłowskiego. Wątpię o sku­
teczności zabiegów obydwóch tych panów. Może się mylę, 
o ile jednak znam stósuuki w Sanockićm, zdaje mi się, że 
„szkoda czasu i atłasu“.

Wiedeń, 9 października.
t Samo się przez się rozumie, że głównym dziś przed­

miotem politycznych rozmów jest zjazd niemieckich cen- 
tralistów w Wiedniu i zapadłe na nim uchwały, o których 
wam w estatnim liście pisałem. Charakterystyczną cechą 
obydwóch zjazdów deputowanych niemieckich, tj. styryj­
skich autonomistów w Aussee i centralistów w Wiedniu, 
jest wyraźna dążność zjednoczenia austryackich Niemców 
w j e d n o polityczne stronnictwo. W drugim dopiero rzę­
dzie postawiono wniosek do ministerstwa o uwzględnienie 
życzeń i wymagań Niemców. Tymczasem obydwa zjazdy 
odmienny miały rezultat. Styryjscy autonomiści upatry­
wali pod względem trzymania się zasady ciągłości prawa

cji, piękne felietony i znakomite nieraz artykuły kieru­
jące. Redaktorem Głosu był Zygmunt Kaczkowski, 
spółpracownikami byli Jan Zacharyasiewicz, Karol Wid- 
mann, Henryk Nowakowski, Dimal, Walery Łoziński, 
Kaliski i Bochenek. I to pismo ustało z powodu licznych 
procesów prasowych. Redaktor Kaczkowski został uwię­
ziony, oskarżony o zbrodnią stanu i podobnie jak Aban- 
court długi czas trzymany w więzieniu. Pismo to liczyło 
około 1000 abonentów. Nim jeszcze Dziennik Polski 
upadł, zacząłp. H. Stupnicki wydawać Gazetę Naro­
dową, dzienniczek mały, wychodzący dwa razj- na ty­
dzień. Redaktorem tego pisma był początkowo Leszek 
Wiszniewski, który w r. 1863 jako dowódzca oddziału po­
wstańczego został przez Moskali rozstrzelany. Późnićj 
nabył Gazetę Narodową redaktor Dziennika Lite­
rackiego Jan Dobrzański, przemienił ją w pismo co­
dzienne i wydaje do dziś dnia z niemałćm powodzeniem, 
bo dziennik ten przetrwawszy najcięższe dla prasy peryo- 
dycznćj czasy, jest dziś bardzo wziętćm pismem i liczy 
przeszło 2500 abonentów. W r. 1863 wychodził tu także 
założonj' i redagowanjr przez Henryka Nowakowskiego 
Goniec, który późnićj przemienił się w Dziennik 
Narodowy. Pismo to tak pod pierwszym jak pod dru­
gim tytułem nie wielkićm cieszyło się wzięciem, w naj­
świetniejszych swych czasach nie miało na poczcie więcej 
zapisanych abonentów jak około 600, i niewychodziło 
dlużćj jak rok jeden. Nieznużony wydawca p. Hip. Stu­
pnicki odstąpiwszy założoną przez siebie Gaz. Naród., 
założył nowe pismo dwa razy na tydzień wychodzące pod 
tytułem Przegląd. Obecnie wychodzi to pismo trzy 
razy na tydzień, a jak słychać ma od nowego roku być 
wydawane codziennie. Pismo to ma stale 800 do 1000
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(Rechtscontinuitat) ustawy lutowćj, w ściślejszćj radzie 
państwa organ, powołany przedewszystkićm do rozwiąza­
nia kwestyi konstytucyjnej; autonomiści zaś mienią orga­
nem tym szerszą radę państwa. Jestto jednakże ze 
względu na proponowany od rządu modus procedendi kar­
dynalny punkt różności zdań; to tćż styryjscy autonomiści, 
aby uniknąć niemiłych debat, woleli wcale do Wiednia nie 
przybyć. Niemieccy zaś centraliści wcale się ze swój strony 
nie wdawali w dalszy rozbiór kwestyi: czy program przy- 
wódzcy autonomistów przyjąć, czy nie. Pan Kaiserfeld 
ogłosił przedwczoraj w grackim Telegrafie swój pro­
gram i chciał przez to prawdopodobnie odwołać się wprost 
do opinii publicznćj. Autonomiści trzymają się, jak to już 
kilkakrotnie z dobrych donosiłem źródeł, zasady dualizmu, 
ograniczonego uznaniem konstytucyjnego traktowania 
spraw wspólnych, a celem rozwiązania kwestyi konstytu- 
cyjnćj żądają natychmiastowego zwołania ściślejszćj rady 
państwa. W Wiedniu program ten nie zyskał uznania. 
Tak więc stronnictwo niemieckie rozdzielone znowu na 
dwa wręcz sobie przeciwne obozy, które z pewnością 
wszystkich dołożą wysileń, aby się nawzajem zdyskredyto­
wać przed opinią publiczną.

Daleko bardziój niepokoją tu wiadomości z Węgier. 
Niezadawolnienie wzrosło do najwyższego stopnia z po­
wodu powolności, zjaką rząd do rozwoju zapowiedzianych 
reform się zabiera, a rezolucyoniści wszystkich używają 
sprężyn, aby powszechnemu wzburzeniu coraz nowych do­
dawać żywiołów. Zaręczają mi, że usposobienie Węgrów 
tak jest groźne, iż stronnictwo rezolucyonistów postawi 
przy otwarciu sejmu wniosek o samodzielne odro- 
czeniesięizby. Sądzą wprawdzie niektórzy, że wnio­
sek ten nie uzyska większości głosów; my zaś ważne ztąd 
przewidujemy następstwa, ile że rezolucyoniści od czasu, 
jak stronnictwo Deaka zaczęło się skłaniać na stronę rzą­
du, nader licznych w sejmie zyskali zwolenników. Dziś już 
przeważna w narodzie większość domaga się bezwarunko­
wego utworzenia odpowiedzialnego ministerstwa węgier­
skiego ; — czyż bez takiego ministerstwa, bez zupełnego 
przywrócenia praw z roku 1848 może rząd zwołać sejm? 
Nawet w tutejszych kołach rządowych lękają się wspo- 
mnianćj ewentualności i już teraz oswajają się z myślą — 
rozwiązania węgierskiój izby deputowanych i rozpisania 
nowych wyborów. Czyżby rzeczywiście rząd tak się miał 
łudzić i sądzić, że nowe wybory zyskają mu większość 
w izbie? Jeszcze więc niestety nie tak prędko wyglądać 
możemy końca naszych konstytucyjnych zawikłań.

Z pod Alp, 9 października.
□ Emigracya w Szwajcaryi już dawno zorganizowała 

się w Towarzystwa wzajemnej i bratnićj pomocy z radą 
przewodniczącą na czele, która reprezentuje ich wyższe 
polityczne potrzeby, wówczas, gdy same Towarzystwazajęte 
są głównie wypełnieniem zadania wzajemnego wspierania 
się. Ruch więc organizacyjny, jaki rozpoczął się weFrancyi, 
mało się nam tutaj udziela. Towarzystwa przystąpiły do 
zjednoczenia, lecz pod warunkiem zachowania dotychcza- 
sowój swojćj organizacji i komunikowania się z komite­
tem reprezentacyjnym przez radę przewodniczącą. Program 
polityczny rady także zachowanym został. Warunki przystą­
pienia połączonych szwajcarskich towarzystw do ogólnego 
zjednoczenia emigracyi, zostały bliżćj określone na zjeździe 
delegowanych od towarzystw, przed którymi rada prze­
wodnicząca zdawała sprawozdanie ze swoich półrocznych 
czynności. Zjazd miał miejsce w Ziirichu 30 września; 
do rady na rok przyszły wybrani zostali: Agaton Giller, 
major August Cieszkowski, emigrant z 1831 roku i Józef 
Horodyński.

Ze Stanów Zjednoczonych Ameryki donoszą nam, że 
życie publiczne w tamtejszćj emigracyi po chwilowój apa- 
tyi na nowo zaczyna się rozwijać. Objawy jego coraz wię- 
cćj dają się spostrzegać w licznie tworzących się kółkach 
i w ścieraniu się różnorodnych opinii. Prócz towarzystwa 
wzajemnćj pomocy, sformował się w Nowym Jorku Zwią­
zek narodowy polski, mający charakter politycznćj 
organizacyi. Prezesem związku jest: doktor Marcinkow­
ski, sekretarzem A. Szyrma. Związek ten stara się zało­
żyć dziennik polski i zbiera książki i gazety dla czytelni 
polskićj w Nowym Jorku. Prócz tego jest jeszcze w Sta­
nach Zjednoczonych związek „Braci Słowian,“ Pola­
ków i Czechów, którego celem jest wyłamanie się z pod wpły­
wu żywiołu niemieckiego i wyrobienie Słowianom w Ame­
ryce politycznego stanowiska. Donoszą nam jeszcze z tćj czę­
ści świata, że tych emigrantów w Ameryce, którzy z po­
wodu nieznajomości języka i rzemiosł, nie mogą znaleźć 
utrzymania w Nowym Jorku, postanowili dawniej zamie­
szkali rodacy osadzić na roli w południowych Stanach, 
gdzie ziemia jest urodzajną, a nabycie jćj łatwe pod ko- 
rzystnemi warunkami. Wykonanie tego planu poruczono 
jenerałowi amerykańskiemu G. Tochman, Polakowi i ofi­
cerowi z 1831 roku, oraz Aleksandrowi Szyrmie, którzy 
zebrali na ten cel 2000 dolarów i spodziewali się w tym 
czasie wysłać już kilkunastu ziomków na ziemię zakupioną. 
Co się stało z projektem kolonizacyjnym p. Smolińskiego 
i innemi, w które tak obfitowały ostatnie czasy ? niewia­
domo. Projekt jenerała Tochmana od dawniejszych ró­
żni się tćm, że niesprowadza Polaków z Europy na kolo- 
nizacyą, lecz osadza na roli tych, którzy są już w Ameryce 
a nie mają z czego żyć.

Niemieccj' emigranci w Szwajcaryi obchodzili uroczy­
ście pamiątkę Simonsa, który utonął w jeziorze Walensee, 
a którego uważają za bojownika niemieckićj wolności i je­
dności. Obok pomnika, wzniesionego nad skalistćm jezio­

abonentów. Redakcya tego pisma często się zmienia 
i w różnych już była rękach. Czas jakiś redagował je 
Błotnicki, następnie Czerwiński, późnićj Groman i Jasiń­
ski, teraz redagują je Waligórski i Nowakowski W prze­
szłym roku wychodziła tu czas jakiś Praca, pismo poli­
tyczne, redagowane przez Gromana i Jasińskiego. Da­
wnićj było to pismo przez lat kilka jako beletrystyczno- 
gospodarcze, redagowane przez Twardowskiego. I Praca 
tylko dwa czy trzy kwartały wychodziła, następnie ziała 
się z Przeglądem. Wreszcie w czerweur. 1865powstało 
tu założone przez kilku zamożniejszych obywateli, miano­
wicie pp. Tustanowskiego, Torosiewicza, Br. Ujejskiego 
i innych Hasło. Redaktorem tego pisma był Włady­
sław Zawadzki, a głównym współpracownikiem mieszka­
jący w Drezdnie Kraszewski, późnićj objął redakcyą Lu­
dwik Powidaj. W skład redakcyi Hasła wchodzili prócz 
Zawadzkiego, Powidaja i Kraszewskiego, Łoziński Włady­
sław, Jul, Starkiel, Jakób Zakrzewski, Pierożyński, Tato- 
mir, Rogalski i t. d. Założyciele tego pisma straciwszy 
grubo na tćj enterpryzie, niemogąc zdobyć pomimo wszel­
kich zabiegów więcćj jak 500 abonentów, zwinęli przed­
siębiorstwo ani krajowi, ani akcyonaryuszom żadnćj nie 
przynoszące korzyści.

Widzicie więc, że w ostatnich latach dziesięciu Lwów 
niespał. Powstało i upadło dziewięć czy dziesięć pism po­
litycznych, a upadło nie tyle dla braku udziału ze strony 
kraju, ile z powodu prześladowań ze strony rządu, ale bo 
tćż innych zupełnie tendencyi były wszystkie przytoczone 
powyżćj i pogrzebane już dzienniki od tendencyi, jakiemi 
kierują się dziś tutejsze pisma polityczne. Nie tu miejsce 
i nie do mnie należy rozsądzenie, czy kierunek wspomnia­
nych pism byłych, czy tćż kierunek pism dzisiejszych do­

rem, zebrał się liczny tłum Niemców dla wysłuchania mów 
okolicznościowych i odśpiewania hymnów patryotycznych. 
Jedność niemiecka, realizowana przez hr. Bismarcka, przyj­
mowana jest przez Niemców albo z apatyą albo tćż z nie­
chęcią. Radości samorzutnéj, dobrowolnój z dokonywają- 
cego się wielkiego dzieła, niespostrzegliśmy nigdzie — 
jakby to dzieło nie było narodowóm, jakby sprzeczne było 
z interesami większości Niemców. Ta nieruchomość i obo­
jętność narodu niemieckiego w obec doniosłości faktu, 
mającego kierunkowe znaczenie dla ich przyszłości, jest 
powodem do zrobienia uzasadnionćj uwagi, iż z takąż samą 
obojętnością jak obecna, przyjęliby i panowanie obce. Ga­
zety niemieckie bardzo zwykle hałasują, ile razy mowa 
jest o zamiarze zaboru Niemiec przez Francją aż po Ren; 
hałasy te, dla wszystkich głębićj rzeczy biorących, są czczą 
pogróżką — naród niemiecki politycznie zupełnie wytra­
wił się, niezapaliłby się więc namiętnością zemsty i obu­
rzenia na francuski lub tćż moskiewski najazd. Prócz dzi­
siejszćj apatyi, znakiem wytrawienia się i politycznego 
przeżycia jest i owa słynna niemiecka niesprawiedliwość 
dla pognębionego; odmawianie praw podbitćj narodowo­
ści. Usposobienie takie narodu, bardzo pożądane dla im- 
peryalizmu, ułatwiło hr. Bismarckowi przeprowadzenie 
wielkich jego planów. Daje mu ono siłę i pozwala pro­
wadzić i monitować opornych.

Monitowanie pruskie, którego na wzór francuski do­
puszcza się Norddeutsche Allgemeine Zeitung 
względem prasy belgijskiej i szwajcarskićj, bardzo się tu 
niepodoba. Do ostrzeżeń dawanych przez ministrów fran­
cuskich i ich gazety zagranicznym dziennikom, już się 
przyzwyczajono, zdaje się wszystkim, że Napoleon ma 
prawo upominania i karcenia wszystkich, lecz to wyniosłe 
stanowisko, które sobie przywłaszcza organ hr. Bismarcka, 
gniewa i niepokoi tutejszą prasę. Bund, którjr jest za­
kazany w Prusach z powodu artykułu wNordd. Allg. 
Ztg naganiającego szwajcarską jak poprzednio belgijską 
prasę za szerzenie nienawiści przeciwko Prusom, rozpo­
czął szeroką obronę szwajcarskićj prasy, nie widząc tego, 
że podobna obrona i polemika z jćj powodu jest już nachy­
leniem głowy i mimowolnćm przyznaniem prawa monito­
wania organowi potężnego ministra. Za monitami pójdą 
procesa, a za niemi żądania konfiskat publikacyi nieprzy­
jaznych Prusom.

Takim sposobem i taką koleją postępując, rząd na­
poleoński ograniczył swobodę bezwarunkową szwajcar­
skićj prasy. Na jego żądanie skonfiskowano w Genewie 
różne francuskie broszury, jako to : broszurę p. t. La prin­
cesse Mathilde; drugą Le Prince Napoleon; Les nuits 
de St. Cloud ; Les femmes galantes ; Lee 40 voleurs de la 
haute pègre en 1861 i do tych podobne. Broszury te po- 
twareze, brudne, przedstawiające w kłamliwćm świetle 
stósunki prywatne familii panującćj we Francyi, dla swojćj 
ohydy i niemoralności lubo zasłużyły na to, żeby były zni­
szczone —• konfiskowanie ich jednak na żądanie obcego 
mocarstwa jest dowodem jego już dość znacznego wpływu 
na wewnętrzny zarząd kraju i faktem nieszanowania nie­
podległości małego państwa.

Tefakta mnożą się ze wszystkich stron. Włochyjwielkie 
i silne zaczynają także mało dbać na samodzielność 
małego sąsiada. Wspominaliśmy dawnićj podczas wojny, 
że szwajcarskiego pułkownika nie przyjęto do głównego 
włoskiego sztabu, a innych oficerów bez ceremonii obie­
cano odesłać do Szwajcaryi, i że Latnarmora wyraził się 
ubliżająco o Szwajcaryi; —- teraz oto kiedy innych cudzo­
ziemców mieszkających we Włoszech uwolniono od udziału 
w przymusowej pożyczce, Szwajcarom, za paszportami 
tam przebywającym, kazano ją płacić — a przytćm samo • 
wolnie podniesiono cło od towarów wychodzących do 
Szwajcacyi, i wchodzących ze Szwajcaryi z wielkim dla 
przemysłu szwajoarskiego uszczerbkiem, nie zwracając 
żadnój uwagi na przedstawienia ztąd czynione.

W takićm położeniu — przj- rosnącym apetycie 
„wielkich ciał politycznych“ słusznie drobne 
i małe wysilają się na najdokładniejsze środki obrony. 
Komisy a bro.ni robiąca doświadczenia strzelb z tyłu 
nabijanych, jeszcze nie skończyła swojćj czynności 
w Aarau. Doświadczenia te bardzo ciekawe i ważne, za­
opatrzą Szwajcarów w najlepszą broń. Towarzystwo 
wojskowe oficerów obradowało w tym roku w He 
risau. Obok zabaw i uczt zgromadzenie to zajmowało 
się kwestyami obchodząceań naukę wojskową i obronę 
kraju — i nie przeszło bez pożytku dla nićj.

Rzeczy wojskowe są dzisiaj na pierwszym planie. 
Wszędzie mówią i piszą to o udoskonaleniu regulaminu, 
taktyki i służby zdrowia, na zreformowanie którćj rząd 
związkowy wyasygnował znaczną sumę, to znowuż o udo­
skonaleniu broni, prochu itp. My tylko jedni, jakbyśmjr 
już nigdj’ wojny prowadzić nie mieli, obojętni jesteśmy na 
postęp nauki wojskowćj. Nasi jenerałowie i oficerowie 
mało się nią zajmują, — Towa rzystwo wojskowe 
polskie w P aryżu, którego celem jest badanie nauki 
wojskowćj, nie daje znaku życia, — a specyalne dzieła 
wojskowe, jak np. świeżo wyszłe w Bendlikonie p. t. 
Wojna Ludowa, nie znajdują wcale czytelników. Na­
ród dbały o potęgę swoją i przyszłość na wszystkie kie­
runki potrzeb publicznych zwracać powinien uwagę, 
wszystkim oddawać się z jednakowćm zajęciem, wszystkie 
popierać, — siła bowiem i rozum jest rezultatem tylko 
tak wszechstronnego krzątania się.

Bukareszt, 6 października,
(79.) Minister spraw za graniczny sb, książę Stirbej,

bry i patryotyczny, może zresztą to co za czasu rządów 
poprzednich ministeryów było cnotą, byłoby dziś występ­
kiem, może ówczesne pisma równie politycznie postępo­
wały w obec ówczesnych stosunków, jak dzisiejsze w obec 
stosunków teraźniejszych, ale faktem jest, że jak wszyst­
kie dawniejsze dzienniki począwszy od Przeglądu Po­
litycznego, a skończywszy na Pracy, były zawzięcie 
opozycyjnemi, i padały pod ciosami niezliczonych proce­
sów prasowych, tak dzisiejsze odznaczają się niepospolitą 
lojalnością popierając rząd wszelkiemi środkami. Niezwy- 
kłemi tćż cieszą się teraz obydwa tutejsze dzienniki ze 
strony rządu względami. Panu Hipolitowi Stupnickiemu, 
wydawcy Przeglądu i jego synowi Karolowi, który ró­
wnie jak i ojciec był cżas jakiś redaktorem odpowiedzial­
nym tego pisma, dał cesarz właśnie teraz zupełną amne- 
styą, znosząc wszelkie prawne następstwa dawniejszych, 
w śkutek procesów prasowych zapadłych wyroków, ł anu 
Dobrzańskiemu, redaktorowi Gaz. Narodowćj, który 
był skazany na ośmiodniowy areszt z powodu procesu 
o obrazę honoru, (jeżeli się nie mylę z powodu, że mó­
wiąc w swćj Gazecie o niejakim Rapackim, który jest 
korespondentem tutejszym moskiewskiego Dziennika 
Warszawskiego, użył epitetów wprawdzie bardzo 
właściwych, które jednak p. Rapackiemu niepodobały się, 
i dla których sąd p. Dobrzańskiego uznał winnym obrazy 
honoru), zmienił cesarz właśnie teraz, niemogąc znieść 
zupełnie wyroku zapadłego w sprawie prywatnćj, karę 
więzienia na karę zapłacenia zakładowi tutejszych ubo­
gich kilkudziesięciu guldenów. Zwinięcie urzędowćj Ga­
zety Lwowskićj jest także niemałćm dla tutejszych
dzienników dobrodziejstwem, bo w braku własnego or­
ganu, będzie musiał rząd swoje rozporządzenia a sądy

wczoraj powrócił z Carogrodu z swych misyi polityćzno- 
finansowych, w których najzupełniejsze uczynił fiasko; od 
powodzenia pierwszćj zależało udanie się drugićj. Pan 
Stourdza, minister robót publicznych, pozostał jeszcze przy 
Porcie, aby w razie zdarzonćj sposobności uchwycić wą­
tek dalszych rokowań, na teraz odłożonych ad acta. Głó­
wna przyczyna nieuznania księcia Karola przez Portę za­
sadza się na warunku uważania Rumunii, jako części inte- 
gralnćj państwa tureckiego, z zupełną autonomią wewnętrz­
ną i z księciem dziedzicznym w osobie Karola i jego nastę­
pcach w prostej linii z zastrzeżeniem, iż związków mał­
żeńskich nie zawrze z księżniczką domu panującego, a ko­
niecznie ma zaślubić Rumunkę ezystćj krwi, co jest pra­
wie niepodobieństwem, gdyż przy takićj napływowćj ludno­
ści rozlicznćj narodowości, krzyżowanie ras do wysokiego 
stopnia jest posuniętćm, lecz nie systematyczne w jednym 
kierunku, a tylko sporadyczne.

Warunek, aby Rumunia stanowiła część integralną 
Turcyi, nie jest tak uciążliwym jak się zdaje ,.a pierwszy 
rzut oka, a stan ten de nomine egzystuje w Wołoszczy- 
znie od 1393 roku, a w Mułtanach od roku 1504 i nieje­
dnokrotnie powstrzymywał zachcianki Moskwy i Austryi 
przyłączenia tych księstw do swych państw. Stósunek ten 
Rumunii do Porty nigdy niebył uciążliwym, gdyż zasadzał 
się jedynie na opłacaniu rocznego haraczu, a gdyby nie 
sprzedajność hospodaró w i intrygi moskiewskie, podburza­
jące ciągle księstwa do wypowiedzenia posłuszeństwa Tur­
cyi, a oddania się pod ojcowską opiekę cara, to stan mo­
ralny i materyalny w tutejszćj krainie mógłby być naj­
pomyślniejszym.

W dzisiejszych pojęciach politycznych jest ubliża- 
jącćm, aby ludność chrześciańska pięcio-milionowa była 
zawisłą od władzy obcego państwa, a do tego mahome- 
tańskiego, i oddzielona od czterech milionów swych braci, 
zostających pod berłem habsburgskićm; lecz gdy Rumu­
nia niema obecnie żadnych zasobów do odzyskania swój 
zupełnej niepodległości i całości, przeto jest korzystnićj 
wybrać mniejsze złe, opiekę Turcyi, która nigdy dotąd nie 
czyniła żadnego zamachu na wytępienie religii, języka, praw 
i obyczajów narodowych, jak oddać się w objęcia Moskwy, 
która ani chwili niestraci bjT zupełnie wynarodowić i za­
mienić Rumunią na gubernią moskiewską; pozostając zaś 
przy Turcyi, są wszelkie widoki stworzenia w wewnątrz 
siebie stosownych sił do stania się w przyszłości narodem 
i państwem.

Minister Stirbej w miejsce inwestytury dla księcia 
Karola, przywiózł dokładne wiadomości o wzrastającćm 
powstaniu w prowincyach greckich państwa tureckiego. 
Ruch ten nie tak łatwo da się zażegnać i odroczyć na pó- 
źnićj, jakby sobie tego niektóre państwa życzyły, nie bę­
dąc jeszcze dostatecznie przygotowane do przeobrażenia 
karty Europy. Kapapania prusko-austryacka zmusiła do 
zreorganizowania wszystkich armii, a praca to nie lada, 
wymagająca nie dni, miesięcy, lecz lat, gdyż istniejącą do­
tąd taktykę i strategią przewraca do góry nogami; szyb­
kość tćj kampanii i wprost przeciwny jćj rezultat pokrzy­
żował agitacyą moskiewską w Grecyi, obliczoną iż zmieni 
się w ruch w czasie trwającćj wojny w środkowćj Europie, 
aby bez niczyjego współdziałania mogła zbierać owoce 
swych zabiegów zaborczych. Karabiny iglicowe inaczćj 
rozporządziły. Moskwa pragnęła zupełnie powstrzymać 
powstanie, lecz to się nieda uskutecznić ukazem carskim, 
zarzewie raz rozdmuchane wydaje płomień, którego nie 
zawsze można bydź panem, pomimo przygotowań środ­
ków zaradczych przeciw szerzeniu się tego niszczącego ży­
wiołu przyrody. Ten wypadek nastąpił obecnie w Grecyi; 
Moskwa pragnęła powstrzymać wszelkiemi siłami rozdmu­
chiwany przez siebie ruch, gdy nastąpiło podpisanie przed- 
ugodnych punktów w Mikułowie, lecz już było za późno, 
wstrzymała go kilka tygodni, lecz dłużćj niemogła tego 
czynić bez narażenia się na skompromitowanie się w obec 
stronnictwa ruchu, któreby na przyszłość straciło wiarę 
w propagandę moskiewską. Tym sposobem gabinet car­
ski został zmuszonym, pomimo swćj woli, dalćj prowadzić 
rozpoczętą pracę, a położenie prowincyi greckich państwa 
tureckiego nader jest przyjazne rozwinięciu się prędkiemu 
powstania tak przez swe granice morskie, jak tćż i przez 
górzyste a lesiste okolice, jak niemnićj i przez bliskość 
królestwa greckiego, stanowić mogącego rodzaj Piemontu 
w udzielaniu pomocy swym braciom w odzyskaniu swćj 
niepodległości, a nawet może i w odbudowaniu państwa 
Wschodniego, jeżeli Moskwa zostanie zwalczoną, a Euro­
pie okaże się potrzeba zastąpić ubytek Turcyi innćrn pań­
stwem.

Zjazd w Biarritz wszystkich niemal pierwszorzędnych 
dyplomatów i mężów stanu państw europejskich, którzy 
tak nagle i jednocześnie osłabli po Sadowię, iż zdrowie ich 
wymaga tych pokrzepiających kąpieli morsko-politycznych 
— zjazd ten przypadkowy tak sobie od niechcenia, pomimo 

I woli w pogadankach wieczornych będzie starał się zgodnie 
po przyjacielsku i sąsiedzku rozstrzygnąć kwestyą polską 
i wschodnią, lecz niestety, takie kwestye ani przy herba­
cie, ani przy zielonym stoliku nie rozstrzygają się, gdyż 
muszą, być koniecznie rozcięte przez przywołanie w pomoc 
bożka Marsa. Pogadanki te w Biarritz nie tak prędko 
będą wiadome publiczności w całym przebiegu, lecz po 
czynach, które nastąpią po rozjechaniu się koryfeuszów 
dzisiejszćj dyplomacyi, będzie można wnioskować, jaki 
miały przebieg i co postanowiły przedsięwziąść. Teraz 
zaś jest już wiadomćm, że Napoleon ma k ucz całćj pozy- 
cyi, gdy z taką szybkością i skrzętnością przybywają do 
niego na konsylium, pomimo, iż D z i en n i k Warszaw-
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swoje edykta i podobne ogłoszenia za odpowiednią opłatą 
umieszczać w tych dziennikach, co stanowić będzie zna­
czną ich dochodów rubrykę.

Czy rząd uczyni co dla redaktora i współpracowni­
ków GazetyLwowskićj, którzy lat tyle w tćj gaze­
cie pracowali, celem zabezpieczenia ich i rodzin ich 
przyszłości, wątpię bardzo; więc do licznego zastępu 
naszego proletaryatu literackiego przybędzie skutkiem 
zwinięcia Gazety Lwowskićj, kilku nowych członków. 
W ogóle położenie naszych literatów jest nie szczególne. 
W obec panujących u nas fatalnych stosunków materyal- 
nych, w obec formalnego wstrętu do wszystkiego co dru­
kowane , z wyjątkiem może Szpajscetlów Żorza, 
wstrętu, który coraz bardzićj wszystkie organa warstwy 
społeczeństwa naszego, w obec grąsującćj manii „bawie­
nia się“, nikt nic prawie nie pisze; a przynajmuićj nie 
drukuje, niechcąc wyjść jak Pol na swćj „Pieśni o Do­
mu“. Wątpię tćż, by zamierzone wydawnictwo „Pro­
mienia“, pisma literackiego ilustrowanego na wzór 
Kłosów warszawskich mogło przyjść do skutku. O tym 
projekcie Lwowskiego Tygodnika ilustrowanego słychać 
już u nas oddawna. Pierwotnie miał objąć redakcyą tego 
pisma Karol Widmann, że jednak wróciwszy z więzienia 
józefstadzkiego napisał broszurkę polityczną, którą skon­
fiskowano i o którą mu wytoczono proces, przez co nada­
rzyła się WTdmanowi sposobność dostania się znowu na 
rekolekcją do Karmelitów, więc wydawca Promienia 
in spe p. Osiecki, oddaje redakcyą tego pisma literatowi 
tutejszemu, autorowi w roku pr/eszłym wydanych przez 
Wilda Grodów Polskich p. Władysławowi Zawadz­
kiemu. Układ podobno już zawarty, mimo to wątpię 
jeszcze by wydawnictwo to, które wymaga, i większych

ski twierdzi, że Napoleon zrobił fiasko w Krymie.Włoszech, w Meksyku, w Syryi, w Niemczech, w P?SÎ
a księcia Napoleona nazywa Plonplonem.

Pozwólcie, iż na zakończenie z polityki przejdę ^aJtystry
■» o nł-TTr/w-i ,, r> 4- r\ rt ł-\ n rr\ir\ YT Y\1*rl VT1 Q rj rl n /d, T» idzinę artyzmu, a to z przyczynj7 przyjazdu do Bukaresfar^^U-

opery włoskićj, w którćj primadonną jest nasza rodac2’zaP°wl
pani Friderici Jakowicka, znana z swego znakomitego t|lentu w wszystkich niemal stolicach Europy, w który — 
odbierała zasłużony hołd tak od znawców jak i od pJL iu r 
czności, dziś jest otwarcie kursu zimowego opery włoski y Vra 
Pani Jakowicka debituje w Ernanim w roli Elwiry; Zfb.kieg 
mi się, iż będzie wam przyjemnie dowiadywać się'o poT^eDY 
dzeniach naszćj rodaczki, o czćm nieomieszkam Warnej wyr 
nosić- Otóż L

Bób m 
gtffo n: 
teraz zPRUSY,

Berlin, 11 października. Król Wilhelm, powróateiszen: 
szy z pałacu Hubertusstock, rezydował tu tylko jed^gce i i
dzień i słuchał w czasie tym referatów gabinetu wojsć^ci v 
wego i cywilnego, i podsekretarza stanu tajnego rafcci F 
Thielego, który zastępuje, jak wiadomo, nieobecnego tćj 
zesa ministerstwa hr. Bismarcka. W obecności tewółów 
przyjmował król komisarza cywilnego dla Hanoweru, Ł na 
rona Hardenberga, a potćm udzielił posłuchanie hr. Bootestacy 
Waldeck, bratu zmarłego mistrza ceremonii królo^wego 
Wczoraj wieczorem udał się król na zamek Babelsb(t.zety 
gdzie przydłuższy czas rezydować zamyśla. powin:

Celem uregulowania granic terytoryów odstąpioiij^ezzwl 
w układach pokojowych ze strony Bawaryi i W. księsimienia 
Hesko-Darmsztadzkiego na rzecz Prus, zbierą się komisjjowośi 
odnośnych państw wkrótce. Ze strony Prus wyznaczonj^ szko 
jest tajny wyższy radzca rejencyjnj’ Ribbeck z tninistenawet 
stwa spraw wewnętrznych i radzca legacyjny Biilow z iijmuszi 
nisterstwa spraw zagranicznych. aen)jf

Pod napisem: „Nach der Besitzergreifung“ (po olaaszeg 
pacyi) zamieszcza Pr o v Corresp. artykuł, w kłórjjympa1 
kładzie ludowi pruskiemu za obowiązek przyjęcie bratjzićj i 
skie i serdeczne nowych ziomków w Hanowerze, Hesfiedy j 
Elektoralnćj, księstwie Nassawskićm i Frankfurcie ąwolnb 
Menem. fińska

Organ ministeryalny Nordd. Allg. Ztg piszipełnia 
Journal de St. Petersbourg oznacza jako jedlic prz 
z najważniejszych okoliczności, jaką baron Werther piebny« 
powrocie na posadę dyplomatyczną w Wiedniu popuraktu” 
otrzymał rozkaz, przyprowadzenie do skutku porozunikiedyk* 
nia pomiędzy Prusami a Austryą w kwestyi oryentalnjizue r 
Poseł rozwinął tćż zaraz zapatrywania, z jakich rząd pryać mi 
ski w kwestyi tćj wychodzi, i zauważył przytćm: że gttóra < 
leży mianowicie na to baczyć, ażeby kwestya ta rozmówi p< 
zaną była w interesie Niemiec. Na to miał gabinet <nstry 
deński odpowiedzieć, że Austrya już dla tego przystać ijdziah 
może na intencye Prus, iż nie należy do związku pańsbnych 
niemieckich. Doniesienia te dziennika petersburgskie; W 
nie mają żadr.ćj podstawy. Również nieprawdziwym jftępuy 
podanie jednego z paryskich korespondentów do Ind C( 
pen dance, jakoby w depeszy pruskićj tyczącćj się okiy; alf 
nika ministra Lavalette zawartą była uwaga, że rząd piię tyli 
ski przez zamierzoną reorganizacyą armii francuskeęby, 
spowodowany będzie do większćj baczności. Podobneptąd { 
ustępu w depeszy pruskićj nie ma. Tak samo nieuzaae świ 
dnioną jest wiadomość zamieszczona w gazetach, jakote, żel 
baron Werther miał otrzymać rozkaz reklamowaaadzi 
u rządu austryackiego przeciwko ogłoszeniu hanowetatei 
skiego protestu w gazetach wiedeńskich. Rząd austrjkc, d1 
cki nie mógł być uważanym za odpowiedzialny za to, Mała 1 
gazety, które nie są organami rządowemi, ogłosiły podli, nie 
bny dokument. jm ni

KRÓLESTWO POLSKIE. ksze
Warszawa, 10 października. Dziś o godzinie 8 z rai któi 

odbyło się na Pradze poświęcenie kolei żelaznćj waralpow 
wsko - terespolskićj przez księdza Zwolińskiego, admiia pr; 
stratora archidyecezyi warszawskićj. Na uroczysta ¡yi. 
otwarcia kolei znajdował się namiestnik Królestwa Iszysc 
Berg, rada zarządzająca towarzystwa drogi żelaznćj i istryi 
czne grono zaproszonych urzędników moskiewskietkich 
O godzinie 9 wyruszył do Siedlec pociąg, prowadzony prz|ć go, 
lokomotywę „Friedrich Rembert.“ d; g

Dnia 7 bm. odbyła się wstępna prelekcya profesoiy, U: 
dra Zdzisława Skłodowskiego, wobec rektora S. Mianoiedny 
skiego, dziekana i profesorów wydziału prawnego, on ocali 
licznie zgromadzonych studentów. Przedmiot jego W m 
kładów ma stanowić ważna część obowięzującego uuBwobi 
kodeksu: prawo spadkowe. Przemówienie jednak [ich wi 
święcił prelegent wstępnym objaśnieniom w celu bliżsi? 
porozumienia się ze swymi przyszłymi słuchaczami ci? 
znaczenia zasadniczych pojęć. Wskazawszy w króttiisteK 
słowach trojakie znaczenie prawa, jako obowiązku, pni.e my 
pisa i wreszcie nauki, przedstawił w głównych rysach iii)wj p 
ważniejszy podział prawa na racyonalne i stanowi«imi i 
Bezpośrednim przedmiotem wykładu będzie prawo statyk 
wionę, lecz przy tćm zaniedbanemi nie zostaną studya njlityc 
prawem racyonalnćm, które jest jakby kontrolą nad pi pru 
wem stanowionćm. Następnie w pełnych głęboMględ 
poglądu ustępach wykazał całe znaczenie i pożytek pciego 
znania prawa obowięzującego, jak również pierwow»b ne 
wszelkich praw ustawodawczych , jakim jest wzniofiya i 
księga Instytucyi. Co do kodeksu Napoleona, bez ogróijeczo 
wyjawił prelegent, iż chociaż niezaprzeczenie jest on arłuski 
dziełem geniuszu i niepożytym jego pomnikiem, nie jfg nR 
jednak po za obrębem krytyki; owszćm, jak dzieło ludzi nje

lem
przygotowań i dobrych drzeworytów, a Lwów dotąd ijwwa 
dnym zręcznym drzeworytnikiem poszczycić się nie morale 
i znaczniejszych funduszów, o które niemal najtrudnifją 
mogło przed nowym rokiem przyjść do skutku. O ry 
wników zdaje się, że byłoby wydawcom postarać się 
two, bo mamy tu dzisiaj kilku utalentowanych malai 
Prócz stale mieszkających: Raczyńskiego i Schlegla 
wią tu i zostaną zapewne przez zimę: Grabowski, GA . 
ger, Leopolski i Tępa. Mówiąc już o malarzach naszyty, 
których, jak powiedziałem, znaczniejsza liczba obeef. P 
tu bawi, bo prócz wymienionych malują także: Dzbaństye ] 
Macewicz, Młodnicki, Nowakowski, Zawadzki, Jaros) ,eS' 
wiczitd., wspomnieć muszę o młodym utalentowani1 ^z 
uczniu akademii wiedeńskićj, synu tutejszego mieszci^zi 
nina, kształcącego się w sztuce kosztem gminy tutejsi* 
p. Sidorowiczu. Widziałem właśnie portret siostry ffi) ‘ty' 
degó) Sidorowicza wielkich rozmiarów, bo wysokości pinie 
ciu ćwierci sąga. Portretowi temu oczywiście wiele ba! 
dzo zarzucić można, ale jest to na każden sposób ¡Wen’ 
świadcząca o znakomitym młodego malarza talencie, i Co 
dzo świetną rokująca mu przyszłość. Wspomnę w końf V9C 
że Artur Grotger, o którego najnowszych mistrzowski1 'c 
rysunkach pod nazwą Lituanica pisałem wam już, »ty01 
zał w tutejszym zakładzie fotograficznym Szajnoka P gn 1 
zdejmować z obrazów swych kopie fotograficzne i wydal*r 
niebawem na widok publiczny. Fotografie wypadły ” s 
bornie. Te kopie obrazów niczćm nie różnią się od ot 
ginałów prócz rozmiarami, bo są znacznie mniejsze. .''

Czas mamy tu ciągle przepyszny. Od dni trzech P1 y ‘ 
chłodniało wprawdzie, ale pogoda najpiękniejsza ciąs 
nam sprzyja. Cholera choć już do nas zawitała, jest K9 '? 
cze zawsze bardzo grzeczną.



in
o
O

>6’ 'z postępem czasu staje się i przestarzałńm i pod wielu 
°kt^ZIT]gdaini nieodpowiedniém, jako to nawet już przewidział 

bystry umysł Napoleona. Metoda zaś wykładu będzie
'’^artykułową, a szczególniejszą profesor przywiązywać 
^opowiedział wagę do poznania samego tekstu prawa.
g?J ROSYA.
tórj( — Nie mając jeszcze pod ręką gwałtownego arty- 
Putlkułu Rosyjski ego Inwalida, o którym wspomina 
oskiitelegram z Petersburga, przeciwko nominacyi hr. Gołucho- 
zdîwskiego namiestnikiem Galicyi, przytaczamy tymczasowo 

PonuStępy z dawniejszych aitykułów, zamieszczonych w powy- 
im(¡géj wymienioném piśmie i wGołosie o tejże kwestyi.

Otóżlnwalid kończy jeden z artykułów swoich w spo-
. Bób następujący; „W każdym razie ruskie społeczeń­

stwo nie może nie patrzeć z głębokićm zajęciem na to, co 
teraz zachodzi w Galicyi. Z jakichkowiek względów, tam-

’rócitejszemu społeczeństwu polskiemu rozwiązane zostały 
1 Myece i nie można wątpić, że skorzysta ono z danój mu wol- 
'ojstjrości wyłącznie dla tego, aby narzucić się ruskiéj ludno- 
radïgci. Nowy namiestnik jawnie bierze za hasło poloniza- 
?o ptcyą tćj ludności ; zamierza on do najdrobniejszych szcze- 
:i tewółów wykonać program, nakreślony przez większość pt 1- 
rti, bgirą, na sejmie lwowskim, pomimo wszelkich jęków i pro- 
• Bootestacyi rusińskich deputowanych; nim przybył na miejsce 
óliaęjgWego przeznaczenia, już organy w rodzaju Czasu i Ga- 
“lsbt^ety Narodowéj spieszyły wskazać środki, jakiemi 

powinien debiutować w swym zarządzie; wymagają, ażeby 
uoiijŁezzwłocznie nastąpił alfabet ruski przez łaciński, wy- 
sięsttaieniają Rusinów, którzy za przywiązanie do swój naro- 
omisflowości powinni być oddaleni od zajmowanych posad 
czonjjr szkołach itp.; według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
inistfnawet nie liczne organa rusińskie, wychodzące we Lwowie, 
v z Zmuszone będą zamilknąć lub stać się zupełnie bezbarw- 

aemi. Wszystko, to niezawodnie nie może nie wzburzać 
po olaaszego uczucia narodowego, nie może nie obudzać naszéj 
k’ôrjjympatyi dla pokrewnego nam plemienia, na które bar- 
brâtiziéj niż kiedykolwiek spada nieznośny ucisk, w chwili
Hestiedy jego współbracia na Białorusi, Podolu i Wołyniu 

de mwolnieni zostali z pod odwiecznćj niewoli. Ludność ru- 
iińska księstwa halickiego, oderwana od Rosyi, święcie 

pisapełniała swe obowiązki względem domu habsbur skiego : 
o jediie przestaje ich spełniać i teraz; pomimo wszelkich ha- 
theriiebnych potwarzy Polaków, nikt nie wystawi ani jednego 
lopicńktn," nie przytoczy ani nąjmniejszój wskazówki, żeby 
ozniïiedykolwiek szły do niej od Rosyi podżegania nieprzy- 
intalmazae rządowi austryackiemu. Ale czyż możemy pozosta- 
ąd pryać milczącymi w teraźniejszój chwili, wobec polityki, 
że œtôra oddaje tę nieszczęśliwą ludność na pastwę żywio- 

rozRtowi polskiemu, równie nieprzyjaznemu dla nas jak i dla 
iet Austryi;—czyż możemy nie podtrzymać ją słowem współ- 
stać udziału pośród klęsk, zupełnie przez nią niezasłu-
pańslonych?1

'gskiei W tójże materyi przemawia Gołos w sposób na- 
'óiu jtępny :
Ind Co się stanie z naszymi Rusinami w Austryi, nie wie- 

ię olijy; ale niczego dobrego nie spodziewamy się. Obawiamy 
;ąd piię tylko jednego, żeby ich cierpliwość nie wyczerpała się, 
icuskłżeby, broń Boże nie zeszli z tój legalnój drogi, po którój 
lobneptąd postępowali, pozostając wiernymi swemu gorzkiemu, 
euzaąe świętemu obowiązkowi i swemu rządowi. Obawiamy 
jakote, żaHaliczanie zrobią fałszywy krok, że rozpacz dopro- 

nowajadzi ich do przestępstwa, może do zdrady stanu i do 
iffow&tatecznój zguby.. Tymczasem czas postępuje. Za mie- 
mstrjiąc, dwa,może będziejużza późno Żeby aHliczan nié spo- 

to, dała konieczna zguba, żeby, wyprowadzeni z cierpliwo- 
; podli, nie uciekli się do ostateczuych środków i tym sposo- 

im nie dali prawnego powodu rządowi do ostatecznego 
ji zniweczenia, iny Rosyanie, powinniśmy przedsięwziąć 
ksze środki, żeby ocalić austryackicli Rosyan od zguby, 

8 z rai którą, my wszyscy, mówiący i piszący o nich, będziemy 
warsApowiedzialni przed potomnością Nie wiemy, co zamie- 
admiia przedsięwziąć nasz rząd w obec tych wypadków w Ga- 
:zysto:yi. Ale my sami powinniśmy coś przedsięwziąść : 
stwalszyscy powinniśmy być gotowi do przedstawienia rządowi 
znój iistryackiemu naszych dowodów dla zabezpieczenia lu- 
ewskiukich praw uciśnionych. My nakoniec powinniśmy pro­
my prić go, aby nie doprowadzał do rozpaczy już i tak zabity 

d ; gotowiśmy napisać adres, podpisać się na nim wszy- 
rofesoiy, komu nie obca nazwa Halicza, kogo wzruszają jęki 
Mianciednych ruskich włościan, wyciągających do nas ręce 
go, oti ocalenie, aby zlitował się nad tym-ludem i nie odejmo- 
jgo ujął mu ostatniej nadziei. Ruscy włościanie w Rosyi są 
go fl ifwobodzeni — czyż nie zostanie ulżony los innych rus- 
nak [ich włościan, oddanych cudzemu rządowi?"
>1’»^ _ ' AUSTRYA.

C’J Wiedeń, 9 października. W kołach, mających z mi-
'iro®isterstwem bliską styczność, zaręczają, że cesarz nigdy 

pB(e myślał o powierzeniu teki spraw zagranicznych baro­
kach iii)WjJjeus(;owi. D dają zarazem, że cesarz ani upomnie-
-^ąmi ani groźbami berlińskiego gabinetu w monarszych 
o stałych prawach ograniczyć się nieda. Niemniój dziwią się 
'a [ tutejsi, że urzędowe i pólurzędowe dziennikarstwo 

^rusacb zarzuca Austryi zbytnią pobłażliwość pod 
gboliifizgiędem ogłoszenia znanego protestu króla hanower- 
ytek Miego. Jako argument przeciw czynionym wiedeńskiemu 
wowzojb netowi zarzutom przywodzą przedewszystkióm, żeAu- 
vnmï'yâ wcale nie miała powodu do zapobieżenia ogłoszeniu 
ogrMfeczonego protestu, bo przytaczany przez dziennikarstwo 
on arłuskie traktat pokojowy opiewa, że Austrya obowięzuje 

D-C Przeszkadzać nowójor ganizacyi Niemiec, ale wcale 
iludzię nieobowięzuje (jQ jakichkolwiek pozytywnych kroków 
—a^eni ułatwienia owych zmian w Niemczech. Przez za- 
>tąd ¡¡cwanie biernego w tym względzie stanowiska nie po­
de moiwałci przecież Austrya zobowiązań swoich. Odprawa, 
trudni ją owym zarzutom dziennikarstwa pruskiego dała 
O rys 'euer Abendpost, dostatnią może być wskazówką, 

ić się!* tu w rządowych sferach na kwestyą zapatrują, 
malari’ener Abendpost powiada, że gdyby nawet króla 
gla, bWerskiego za rewolucyonistę uważano, to żądają 
i, GdW od Austryi tój dyskrecyi, którój same nie zacho- 
naszp V, popierając w swym kraju usiłowania Klapki.

' obe,cL- ^onoszono tu stąd dziennikom niemieckim, a miano- 
)zbańs> <’e pruskim, że po wymianie ratyfikacyi traktatu poko- 
Jarosi ’ego z Włochami ukaże się manifest cesarski, tchnąey 

towanj ’azną przeciw Prusom niechęcią. Z tego powodu za- 
nieszci-»zeza ministeryalna Debatte następujące communi- 
tptejsïf ‘ „Niemieckie dzienniki donoszą, że po wymianie ra- 
itry jw "ii(% austrya cko-włoskiego traktatu pokojowego zo- 
c?ści P1 e głoszonym manifest cesarza austryackiego, nace- 
liele |. any wielką nieprzyjaźnią, przeciw Prusom. Ghoć nie 
ób Pj® w stanie ani potwierdzić ani zaprzeczyć wiadomo- 
:’e> ' MWnni?• °głosza»ia manifestu, mogę jednak z największą 
w i b rip, 75 zar?czy^, że jeżeliby się manifest miał rzeczy- 
zoW i. tór/c .nie on bynajnmiéj miał tój cechy, 
już> i ¡h dzienniki pruskie mylnie głoszą. Nie z szczegól- 
mka P. Wzgiędów dla Prus, ale ze względu na wielkie "we 
i “i e S]Zne.kwOStye, które wymagają rozwiązania, nie bę- 

rtJak UStr-va na teraz rządziła polityką wyzywającą." 
‘ od jj,, , ob.iaśnienie artykułów gazet rosyjskich przeciw 
ize- u mica °^an’u br- Gołuchowskiego, posłużyć może nastę- 
rzech P ^domośó, którą znajdujemy w wiedeńskióm piśmie 
za ; vie b a ucb°dz4cóm za organ Słowiańszczyzny, a wła- 

or8anem pewnego stronnictwa, które może 
ermacye z pałacu poselstwa rosyjskiego. Zu-

kunft pisze: „Jak nam donoszą, tutejszy poseł c. k. ro­
syjski hr. Stackelberg, dowiedziawszy się o zamiarze 
gabinetu wiedeńskiego zamianowania hr. Gołuchowskiego 
namiestnikiem Galicyi, reklamował tu natychmiast w imie­
niu swojęgo rządu przeciw tej nominacyi. Nasz gabinet 
jednak opierając się na Francyi, oświadczył, iż nie może 
tego ostrzeżenia uwzględnić, i zapewnił, iż w interesie mo­
narchii pragnie wypełnić życzenia Polaków galicyjskich 
i zupełnie polega na ich lojal mści. Jedynym ministrem, 
który zalecał uwzględnić wdanie się Rosyi, był hr. Mens­
dorff; ale kiedy głos jego nie został usłuchanym, postano­
wił usunąć się z gabinetu."

Zestawiając z jednój strony napaści prasy rosyjskiój, 
lub Rosyi zaprzedanej, na Austryą z powodu hr. Gołucbo- 
wkiego, z drugiej zaś elukubracye dziennikarstwa pruskie­
go na temat problematycznój nader nominacyi p. Beusta, 
zdawaćby się prawie mogło, jakoby Austrya potrzebowała 
przy wyborze swych mężów stanu zatwierdzenia z Peters­
burga i Berlina.

Przed kilkoma dniami N. f. Presse w liście z Bru­
kseli utrzymywała, że między Napoleonem III a hr. Bis­
marckiem ułożoną jest rzeczą, aby przywrócić Królestwo 
Polskie, a tron ten miałby się dostał królowi saskiemu. 
Dziś znowu pisze korespondent londyński tego dziennika, 
potwierdzając powyższe doniesienie brukselskie, że w ma­
ju rb. wybadywano pod tym względem gabinet londyński, 
lecz nie znaleziono przychylnój odpowiedzi, przynajmniój 
u osób tych, które mogły decydować. Zaniechano tój 
sprawy podczas wojny niemieckiój. Król saski miał tyć 
przeznaczony na tron polski. Rok 1867 przeznaczony 
jest do przygotowania tćj sprawy. Zależeć ona będzie od 
stanu zdrowia cesarza Napoleona. Nie należy zbyt 
rachować na rozdwojenie między Paryżem a Berlinem.

Znany burmistrz miasta Trutnowa dr. Roth, który 
w Debatte opisuje obszernie swoje przygody podczas 
pruskiój niewoli, otrzymał temi dniami od ministra stanu 
list, w którym minister w imieniu rządu dziękuje mia­
stu i burmistrzowi za okazany patryotyzm w czasie osta­
tniej wojny.

FRANCYA.
Paryż, 9 października. W braku ważniejszych wia­

domości politycznych zwraca się opinia publiczna znowu 
ku Austryi i Prusom, których wzajemne rozdrażnienie, 
przygłuszone w ostatnich tygodniach, na nowo budzić się 
poczyna. Temu to rozdrażnieniu przypisują tę skorą 
ochoczość, z jaką Austrya, pragnąc mieć w królu Wikto­
rze Emanuelu jeżeli nie wiernego sprzymierzeńca, to przy­
najmniój nie mieć w nim wroga, z Włochami pokój za­
warła. Frań ee nie przestaje ostrych wycieczek przeciw 
Prusom i mówi dziś, że zdaje się, jakoby Prusy, polegając 
na eksaltowauój opinii publicznój, żadnych już przeszkód 
znać nie chciały. Tenże dziennik obstaje przy tóm, że 
baron Beust będzie niezawodnie następcą hr. Mensdorffa, 
i dodaje, że zdrowie cesarza Franciszka Józefa tak jest 
nadwerężone, że nieodzownym warunkiem wyzdrowienia 
jest całkowite usunięcie się na czas dłuższy od wszelkich 
politycznych zajęć.

Mimo ogłoszonego w Patrie telegramu z Meksyku, 
że „doskonały duch panuje w kraju , że ministerstwo ce­
sarza Maksymiliana stanowczo ukonstytuowane, że rząd 
meksykański w najlepszóm żyje porozumieniu z sprzymie­
rzeńcami,“ —- nie łudzą się tu nadzieją ocalenia młodego 
cesarstwa. Od czasu ostatniego pobytu cesarzowój Ka­
roliny w Paryżu zniknęły wszelkie illuzye. „Wszystko 
napróżno!1 tak podobno telegrafowała cesarzowa Karo­
lina tu ztąd do małżonka swego, gdy po kilkokrotnych 
rozmowach z cesarzem Napoleonem wyjeżdżała do Mira- 
mare. Nieszczęśliwa cesarzowa nie zdołała znieść tylu 
smutków, a prywatne z Meksyku wiadomości bez przerwy 
donoszą, że i panowanie jój małżonka do niechybnego 
zbliża się końca.

WŁOCHY.
— Z powodu krwawego starcia pomiędzy mieszkań 

cami Werony a odchodzącymi Austryakami, skutkiem któ­
rego ogłoszono w tój twierdzy chwilowy stan oblężenia, 
wysłał minister baron Ricasoli do burmistrzów Werony 
i Mantuy pismo następującój treści: „Rząd królewski z bo­
leścią dowiedział się o niepokojach zaszłych ostatnich wie­
czorów w Wenecyi i Weronie. Niegodnóm jest ludu, co 
szanuje siebie i naród, do którego należy, aby się burzył 
przeciw tym, którzy się zabierają do wyjścia, Niestóso- 
wnćm jest spuszczać z uwagi i zapominać, że dopiero 
wczoraj podpisanym został pokój między Włochami i Au­
stryą, a złą oddaje się usługę królestwu, wolności i nie­
podległości, zawichrzeniami i smutnemi zajściami. Rząd 
królewski uprasza Pana, abyś oznajmił to w jego imieniu 
obywatelom swoim, i ufa, że pierwsze słowo, któróm 
tenże w imieniu godności Włoch do Pana przemawia, wy- 
słuchanem będzie.1

Florencye, 11 października. Wedle doniesień urzę­
dowych wynoszą straty wojsk w ostatnich ruchach 
w Palermie: w oficerach 7 zabitych i 27 rannych, w żoł­
nierzach 332.

Bruksella, 11 października. Echo du Parlement 
pisze: Najświeższe wiadomości o zdrowiu cesarzowój 
Karoliny brzmią bardzo uspakajająco, lekarze zapewniają, 
że cesarzowa przyjdzie zupełnie do zdrowia.

r Carogród, 11 października. Powstańcy na Kandyi co­
fnąć się musieli w góry i są częściowo otoczeni ze strony 
morza i lądu. Część powstańców chce się poddać. Gre­
ckie familie, l.tóre były uciekły, powracają do swych 
siedlisk. — W Antitaurus rozpoczęły się operacye woj­
skowe.

Ateny, 10 października. Wiadomości z Kanei do­
noszą, że misya Kiritli-Mustaphy osiągnęła pomyślne 
rezultaty. Utrzymują, że trudności wkrótce zostaną, usu­
nięte.

Bukareszt, 10 października. Z wiarogodnego źró­
dła zapewniają, że książę Karól uda się osobiście do Ca- 
rogrodu, ażeby usunąć ostatnią małoznaczącą przeszkodę 
uznania go księciem panującym. Dzień wyjazdu jeszcze 
nie jest oznaczony.

Paryi, 13 październiku. Monitor do­
nosi: cesarz odbył wczoraj przegląd wojsk 
w- ISayosiiase.

]?lorencya, 11 października. SB Mantuy 
1 Pesckiery wojska austryackle całklćni już 
ustąpiły. Posłem wyrtembergskliu przy tu­
tejszym dworze jest obecnie baron Ow, da­
wniejszy poseł w Wiedniu.
^^^BBa^aBtwatgWHa8mBiajg8BaBBWg!HRa««BBS8«aag»Hga»

Wiadomości miejscowe i potoesue.
Poznań, 12 października. Prócz cholery, która znowu 

od kilku dni z większą gwałtownością u nas w Poznaniu wystę­
puje, pojawiła się okoroba trychin Dowiadujemy się, że kilka 
familii zap dło na chorobę tę, zapomnianą od czasu pojawienia 
się cholery. Byli już tacy, którzy wierzyć nie chcieli w ogóle 
w trychiny i mniemali, że choroba ta jest urojeniem. Tymcza­
sem istnieją one rzeczywiście, hiie będziemy tu wyliczać o?ób, 
które na chorobę tę w ostatnich dniach zapadły, notujemy tylko, 
że kilka przypadków się wydarzyło. Niech się zatem każdy 
strzeże w pożywaniu mięsa wieprzowego. Byłoby dobrze, żeby 
każdy kawałek mięsa wieprzowego, nim zostanie sprzedany, był 
rewidowanym, czy nie mieści w sobie trychin.

- Wystawa obrazów w Poznania. W celu dnpomoże- 
nia Towarzystwu pań św. Wincentego, zajmującemu się wspiera­
niem i pielęgnowaniem ubogich chorych, którego fundusze w sku­
tek okoliczności wojennych i długotrwałej ciiolerycznój zarazy 
całkiem wyczerpnięte zostały, urządzoną została w pałacu Dzia- 
łyńskich wystawa obrazów starych i nowych. Spodzie­
wać się należy, że publiczność polska licznie zwiedzać ją będzie, 
tak ze względu na cel dobroczynny, jako też z tego powodu, iż 
udało się zebrać dość znaczną liczbą obrazów malarzy polskich, 
między którymi odznaczają się osobliwie dzieła najznakomitszych 
artystów warszawskich, nadesłane łaskawie przez Towarzy­
stwo Zachęty Sztuk pięknych w Królestwie Polskióm i 
Wystawa otwartą zostanie w niedzielę dnia 14 tm. i przy- I 
stępną. będzie dla publiczności codziennie, nie wyłączając nie­
dzieli i dni świątecznych, od 10 godziny jz rana do 3 po połu­
dniu. Biletów imiennych na jednę osobę na cały czas trwania 
pierwszego oddziału wystawy dostać można po 1 tal. 
w księgarniach pp. Żupaóskiego i Behra; bilety na jednorazowe 
wnijście sprzedawane będą w lokalu wystawy po 5 srg. Spisu 
obrazów nabyć można przy kasie za 2 srg.

— Landrat powiatu kościańskiego pan V. ZSadai, sprawu­
jący obecnie urząd komisarza cywilnego we Frankfurcie n. M., 
powołał, jak donosi Bromb. Ztg, trzech urzędników policyj­
nych z Księstwa na posady do świeżo annektowanego Frankfurtu, 
a mianowicie: prokuratora policyjnego Domkowicza z Poznania, 
komisarza policyjnego Kliema również z Poznania i komisarza 
obwodowego Schillinga z Kościana. Panowie ci pobierać będą 
tymczasowo po 4 tal. dziennie dyet, a potem otrzymają pensye 
od 1000 do 1200 tal. rocznie.

— Tutejsze gimnazyum św. Maryi Magdaleny rozpoczęło 
dziś nowy rok szkółny uroczystem nabożeństwem.

— Głównodowodzący V korpusem armii pruskiój jenerał 
Steinmetz dał onegdaj obiad korpusowi oficerów 37 pułku pie­
choty liniowej, którego szefem zamianowany został.

— Na cholerę zapadło w Poznaniu z dnia 9 na 10 paź­
dziernika osób cywilnych 9, umarło 6 osób. W dniu 10 paździer­
nika znajdowało się cholerycznych w lazarecie miejskim 14 osób, 
we wojskowym 21.

— W Bydgoszczy rozpoczęły się dnia 8 bm. czwarte te­
goroczne roki sądu przysięgłych dla powiatów bydgoskiego, ino­
wrocławskiego ¡ szubińskiego pod przewodnictwem rccdzcy sądu 
apelacyjnego I-Iirschfelda. Przed kratkami stanęła niezamężna 
Cecylia Wacławska, oskarżona o zabójstwo dziecka. Sąd uznał 
oskarżoną niewinną zamordowania dziecka, lecz winną tajnego 
usunięcia trupa i skazał ją stósownie do wniosku prokuratora na 
6 miesięczne więzienie. — W lipcu b. r. umarł w Bydgoszczy 
bankier Moritz Schmul; koszta kuracyi za 2’/, roku wynoszą' 
wedle likwidacyi podanej przez lekarza dr B. 4216 tal. 10 sgr.

jest y

Telegramy.
Bremo, 11 października. Dzisiejszy numer Dresd- 

ner Journal zamieszcza ogłoszenie jenerał-gubernatora 
Tumplinga, w którym jenerał pruski wypowiada, że chę­
tnie udzieli oficerom i żołnierzom armii saskiój, którzy 
w swój ojczyźnie albo się leczyć chcą, albo tóż z powodu 
naglących względów prywatnych w Saksonii bawić zamy­
ślają, pozwolenie do przebywania w Królestwie Saskióm, 
jeżeli o to wniesą.

Na dzisiaj odbytym pogrzebie komendanta fortecy 
Konigstein, jenerała-porucznika Nostiza, był obecnym 
także jenerał-gubernator, a ze strony komisyi krajowój 
jenerał Engel.

Monachium, 11 października. Baron Lercbenfefd 
zmarł w skutek odniesionych ran przy upadnięciu 
w Berchtesgaden.

Stutgart, 11 października. Na dzisiejszóm posiedze­
niu izby poselskiej odmówił minister Varnbiller odpo­
wiedzi na interpelacyą Hóldera tyczącą się zawarcia 
związku z Prusami.

Hamburg, 11 października. Nadeszłe tu depesze pry­
watne z St. Nazaire donoszą, że w Port au Prince wyleciał 
arsenał z wszystkiemi zapasami w powietrze, przy czćm 
200 domów zburzonych zostało.

Wiedeń, 11 października. Cesarz wrócił z Ischl. 
Abendpost zaprzecza doniesieniu zamieszczonemu 
w kilku gazetach o rozmowie posła rosyjskiego z hrabią 
Mensdorftem co do zamianowania hrabiego Gołuchow­
skiego. Dziennik urzędowy oświadcza również, że wia­
domość, jakoby br. Mensdorff z powodu zamianowania hr. 
Gołuchowskiego miał się podać do dymisyi, jest nieuza­
sadnioną; również fałszywóm jest podanie o przedstawie­
niach poczynionych przez ambasadora francuskiego i za­
żaleniach posła pruskiego co do protestu wydanego przez 
byłego króla hanowerskiego.

Wiedeń, 11 października. Podług Wiener Jour- 
n a 1 nastąpiła dziś w ministerstwie spraw zagranicznych 
wymiana zatwierdzonych dokumentów ugody pokojowój, 
zawartój pomiędzy Austryą a Włochami. Przy tój spo­
sobności miała być jenerałowi Menabrea wydaną korona 
żelazna.

Trjrest, 10 października. Wedle wiadomości nade- 
szłych z Korfu z dnia 8 bm przepowiadają tam powstanie 
chrześcian w Epirze i Tessalii.

— * Nieszczęście na polowaniu. W połowie przeszłego 
miesiąca zdarzył się na granicy powiatu lidzkiego i Słonimskiego 
tragiczny wypadek. Łowczy ż dóbr Wielkiego Możejkowa, nie­
jaki p. Rouba, tudzież zarządzający majątkiem Nakryszki, któ­
rego nazwiska nie wiemy, każdy w towarzystwie swojego leśnika, 
jeden o drugim niewiedząc, poszli do lasu wabić łosie. Obaj sły­
szeli wab i byli pewnymi, że są w bliskości łosie. Zarządzający 
z Nakryszek pierwszy podkradł się do siedzącego w trzcinie 
Rouby i przeszył go kulą w bok na wylot. Postrzegłszy, iż za­
bił człowieka, począł uciekać z miejsca nieszczęścia. Leśnik sie­
dzący na zasadzce, który wab Rouby a potem wystrzał słyszał, 
mniemał, iż łoś raniony ucieka. Wystrzelił w punkt, gdzie po­
ruszała się trzcina, i położył zarządzającego na miejscu. Opła­
kany komentarz do baj.\i Krasickiego o ptaszniku!

— * Fabryki broni. Broń różnego rodzaju w ogromnej 
ilości wyrabi ną być musi na kuli ziemskiej, skoro w samem 
Liège, mieście fabryczném Belgii, prawda, że jedném z najczyn- 
niejszych pomiędzy czynnemi, wyrobiono broni od r. 1S30 do 
1865 sztuk 13,774,891, co daje na rok po 396,425 sztuk przeszło; 
samo więc Liège może nit jako w rok armią potężną w broń zao­
patrzyć. Przecież broni dla wojsk przeznaczonój było w ogólnej 
wyżój wymieuionój cyfrze tylko 3,115,307. Ponieważ jednak wiele 
zakładów, rządowych i prywatnych wyrabianiem broni dla wojsk 
się trudni, można zgadywać, jak oeromną musi być cyfra kapi­
tału i pracy w fabrykacyą broni wkładanego.

— * Ocet siedmiu złodziei. Od bardzo już dawnych cza­
sów ocet uważany jest za zdolny niszczyć zaraźiiwe miazmata, 
i dla. tego używają go do kadzenia. P. Peitenhofer w Krakowie 
radzi używać octu dla czyszczenia powietrza w mieszkaniach, 
przez rozwieszenie zmaczanych nim chust, albo przez jaki inny 
sposób, pobudzający ocet do parowania. Komu woń zwyczajnego 
octu jest przykra, może używać jakiego octu aromatycznego, lub 
zwyczajnego z przymięszaniem jakich olejków eterowych. Po­
waga naukowego < złowieka popiera opinią powszechną, popartą 
przez podanie o złodziejach, którzy w swoim czasie nie obawiali 
się wchodzić dla rabunku do domów zapowietrzonych i opuszczo­
nych z tego powodu, skropiwszy wprzód swe suknie mocnym aro­
matycznym octem. A widać złodziei musiało być siedmiu i od 
ich liczby poszła nazwa octu, oznaczająca najmocniejszy jego 
gatunek.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Breza z Świątkowa, Za­
błocki z Tunowa, Trąpczyńska z Polwicy, Moszczeński z fami­
lią z Stempucbowa, Rożnowski z familią z Arcugowa, Treskow 
z Chludowa, Chłapowski z Szółdr, Malczewski z Świniar, Bro­
dowski z Wągrówca, Brudzewski z Wrocławia, Cobn z Berlina, 
Craul z Worms.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Karczewski z familią z Lu- 
brza, Hulewicz z familią z Młodziejewic, Sniegocki z Jankowa, 
Łukowski z Berlina, ks. Bielawski z Pleszewa, Libent z Gro- 
dziskS/.

POD CZARNYM ORŁEM. Gardzyńska z Węgorzewa, Alkie- 
wicz z familią z Czerniejewa, Estkowska z Głęboki, Górska 
z Proszkowa, Szulczewska z Rogoźna, Seredyńska z Sosnówka, 
Cunow z Skoków.

TILSNERA HOTEL GARNI. Szachowski z Brzeźna, Werne- 
mann z Wrocławia, Perkowski z Kurnika, Scbon z Berlina, 
Ballaborig z Aniołek.

(i@spodarsttro, przemysł i handel
— * Czytamy w Berliner Boersen Ztg: Jeszcze nigdy 

pewnie nie wypłacano w Berlinie tak niepunktualnie wypowie­
dzianych poiyozek hipotecznych jak przy zmianie ostatniego 
kwartału. Z podwyższoną sumiennością starano się ogólnie wy­
płacać punktualnie prowizyą, nigdzie zaśjprawie nie można było 
w miejsce owych pożyczek hipotecznych, które celem zwrotu ka­
pitałów wypowiedziano, dostać potrzebnych nowych kapitałów, 
lubo kilkakrotnie przy nader bezpiecznych nawet zastawach ofia­
rowano stratę wynoszącą do 10 pet. Zakłady asekuracyjne, k(ó- 
rym statuta przepisują, aby wielką część swych rezerw lokowały 
na hipotekach, wieleby takich przykładów przytoczyć umiały; 
wypowiedziawszy celem dalszego zużytkowania poczęśti sumy, 
przechodzące w ogóle krocie tysięcy talarów, nie zdołały rzeczy­
wiście z kwot takich ściągnąć ani 10,000 tal. Wszystkie infor- 
macye w tóm się zgadzają" iż w Berlinie nie podobna w ogóle 
dostać pieniędzy na hipotykę, chociażby korzyści, ofiarowywane 
kapitalistom, były jak największe. Nie ulega więc wątpliwości, 
iż w zapatrywaniach kapitalistów zaszła zupełna, znacząca prze­
miana, pod której wpływem posiedziciele domów i gruntów na 
straty są narażeni. Podczas kiedy bowiem nie znano dawniej 
w kołach tych nie świętszego i bezpieczniejszego nad pierwszą, 
pewną hipotekę, nikt obecnie na nich pieniędzy swy b lokować 
nie chce, obawiając się z jednej strony ubezwładnienia kapitałów 
na czas dłuższy, a z drugiej obawiając się trudności przy sprze­
daży hipoteki, przy sekwestracyi itd, któreby późniśj kiedyś mo­
gły się stać koniecznemi. Niska stopa procentowa, jaka z daw­
nych jeszcze czasów przy bezpiecznych pożyczkach hipotecznych 
jest we zwyczaju, nie koniecznie przy takich niedogodnościach, 
zniewala do lokowaó, dla których w kołach prywatnych wolą ra­
czej obligacye z prawem pierwszeństwa, a nawet, pierwsze dys­
konta, podające co najmniej toż samo bezpieczeństwo i też same 
prowizye, nad to zaś jeszcze większą wygodę. Zapatrywania 
prawodawców jakoteż izby panów, co do wysokości prowizyi przy 
pożyczkach hipotecznych zaesynają już dawać się we znaki; bez 
przesady powiedzieć można, iż hipoteki chwilowo prawie są zdys­
kredytowane. Trudno nie dopatrzyć się też wypływających ztąd 
skutków: ogromna kryzys dla posiadłości ziemskich zbliża się. 
Powiedzmy sobie otwarcie: kryzys ta nawet z wewnętrznych po­
wodów dobrze jest umotywowaną. Tak prędko publiczność nie 
traci upodobania w lokacyi, od dawna za rzetelną uznanej, jeżeli 
nadwerężoną nie została podstawa handlu, zaufanie. Gdyby dzi­
siaj jeszcze uważano hipoteki za równie bezpieczne jak przed 20 
i 50 latami, to nawet konkurencja owych obligacyi i innych pa­
pierów, jako tóż zakaz pobierania wyższych procentów, wzgląd 
nareszcie na własną wygodę nie zdołałyby tak prędko usunąć 
istniejącej dawniój faktycznie predyligencyi. Ale posiadłość ziem­
ska od lat wielu straciła w skutek bezmiernych spekulacyi dawną 
rzetelną podstawę; przy wielkióm podwyższeniu się ceny gruntów 
we wszystkich okolicach i to nie rzadko w sposób przesadzony, 
zawierano dla korzystania z niego wielkie sprzedaże z ludźmi, 
którzy ledwo własny posiadali majątek. Kto chce nabyć papie­
rów lub towarów, musi dzisiaj jeszcze posiadać odpowiednią go­
tówkę lub przynajmniej odpowiedni w przybliżeniu majątek; 
z zaliczką natomiast 1000 lub 2000 tal. można było nabyć grunta 
rozlegle, których później nadużyto znowu na przesadzoną również 
spekulacyą budowlaną. Ta tedy jako też przesadzony kredyt 
przy nabywaniu gruntów wywołały tak wielką potrzebę kredytu 
hipotecznego, iż takowy przy istniejącej konkurencyi papierów 
walorowych nie może znaleść zadośćuczynienia, odkąd mianowicie 
powtarzać się zaczęły przypadki, gdzie z pożyczek hipotecznych 
w dobrej wierze danych wynikały straty. Ostateczny rezultat 
wszystkich tych danych przedstawia się obecnie oczom naszym: 
posiadłość ziemska z hipotekami swemi, jest jakby bez kredytu, 
a to w wysokim stopniu z własnój winy, lubo z| drugićj strony 
prawodawstwo i konkureneya innych rzetelnych lokacyi pienię­
żnych do tego również się przyczyniły. Jeżeli się ma uniknąć 
kryzys, która w Berlinie bliższą jest może niż w innych miejscach, 
potrzebnóm jest natychmiastowe zarządzenie silnych środków od­
pornych. Poruszana tylokrotnie kwestya względem założenia 
miejskiego instytutu listów zastawnych musi na nowo 
wejść na porządek dzienny i nareszcie być załatwioną. Publicz­
ność chętnieby przyjęła listy zastawne takiego zakładu, gdyż one 
tylko połączyć są w stanie rzetelność dokumentów hipotecznych 
z lepszóm oprocentowaniem i wygodami publicznych papierów 
walorowych; dostępnemi przynajmniój stałyby się znowu kapitały 
dla tych posiedzicieli domów i gruntów, którzy okazać mogą 
przedmiot zastawowy niezawodnie bezpieczny, podczas kiedy 
w stósunkach obecnych tacy nawet przy ogólnój niechęci cierpieć 
muszą. Zakładom asekuracyjnym zaś narzuci się kwestya, czy 
przy zmienionych stósunkach nie należy im zmienić także statu­
tów swoich, o ile takowe przepisują lokowanie rezerw na hipote­
kach. Przepis ten statutów był zapewne w swoim czasie bardzo 
na miejscu, przeżył się jednakże tymczasem; dzisiaj bowiem, jak 
doświadczenie uczy, nie można w ogóle spieniężyć dokumentów 
hipotecznych w czasach krytycznych, podczas kiedy za papiery 
walorowe, obligacye itd., choćby z wielkiemi stratami, dostać mo­
żna w każdym razie pieniędzy.

■»««•b icirSranczny Kleisty berllAaltićJ
Dnia 12 października 

z d. 11
Powietrze: pochm.
Żyto: ożyw.
październik..........  53%
na wiosnę 1867... 49’/8 

Okowita: stałe.
październik..........  15%
na wiosnę 1867....|15’,’

Olej: paździer....... 13%
na wiosnę.............  12’/,

Owies: na jesień... 26 I 
Zyto nastatkaoh. 336! 
Okowita na stat.. — |
Wypowie, żyta....... 6000J
Wypowie, okowity 30000;
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25’/«

Kurs wal: nie ożyw.
prs. 4%% pożycz. 97 
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Obi. długu państw. 83
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Pezn. u. 4% list, zst 
dto list, ren

austr. pożycz, nar. 51% 
dto losy z r. 1860 61 

polsk. list zastaw. 62 
ros. poż. prem. 1864 87% 

dto 1866 82’/, 
Rosyjskie banknoty 77’/, 
Amerykany.............  74

88% 
88%

z d. 1

97‘,
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83’/,
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Przybyli do Possania esis 12 października.
BAZAR. Sczaniecki z Laszczyna, Sypniewski z Piotrowa, Gu­

towski z Odrowąża, Nieżycbowski z Granówka, Szułdrzyński 
z Lubasza, hr. Mielżyński z Iwna, hr. Kwilecki z Oporowa, 
Zakrzewski z Kleszczewa, Chłapowski z Czerwonójwsi, pani 
Kalkstein z Pluskowęs.

— * Kolej żelazna warszawsko - terespolska pod 
względem ^technicznym 1 bndowy uważana. (Dokończenie). 
Najwyższy punkt na kierunku drogi terespolskiej położony przy­
pada, iak wyżój objaśniono, pod Mrozami — i jest wyniesionym 
na 88,8 sażenów nad poziom morza. — Najniżćj zaś położonym 
punktem na linii jest Praga, której wyniosłość dochodzi tylko 
44,4 sażenów. — Różnica tych dwóch krańcowych poziomów wy­
nosi sażenów 44,4, o które drega się wznosi na przestrzeni 50 
wiorst to jest od Pragi do Mrozów. Poza tym punktem ciągle 
już opuszcza się aż do Terespola.

Na całej przestrzeni drogi terespolskiej spadki i wzniesie­
nia się są bardzo umiarkowane i nie dosięgają nawet tej szczu- 
płój pranicy, jaka dla dróg w kraju naszym za maximum posta­
nowioną została.

Najsilniejszy spadek drogi w kierunku od Warszawy do 
Terespola nie jest większym od %000. W kierunku zaś prze­
ciwnym dosięga zaledwie %oq(). W ogóle biorąc, spadki od Te­
respola do Warszawy są silniejsze, jak od Warszawy do Teres­
pola. — Wynika to z wyższego położenia tego ostatniego punktu 
od położenia i ragi, jak najmniej i z tój przyczyny, że punkt naj­
wyżej wyniesiony pod Mrozami przypada nie w połowie drogi, 
lecz bliżój Pragi jak Terespola. I tak: spadek ogólny od Mro­
zów do Pragi oznaczyć się daje stósunkiem 44,4 sażenów wyso­
kości na 50 wiorst długości; gdy tymczasem takiż sam spadek 
w kierunku od Mrozów do Terespola wynosi tylkol 6,5 sażenów 
rozłożonych na 142 wiorst długości. Wypadek ten pod względem 
ekonomicznym za korzystny uważać należy z tego względu, że 
najznaczniejsza ilość transportów z Terespola do Pragi przewo­
żonych biedź.będzie ze spadkiem ku Pradze, mając tylko łagodne 
wzniesienie do pokonania.

Pod względem krzywizn droga terespolska w niegorizórn, 
jak pod względem spadków znajduje się położeniu. — Najmniej­
szy łuk i to jeden tylko, jest o promieniu 400 sażeni pod Teres­
polem, inne są znacznie większe, a najpospolitszemi są łuki o 1000 
sażenowym promieniu.

Na tóm rozbiór kierunku drogi terespolskiój zakończając, 
przechodzimy do szczegółowego przeglądu robót, budowy jej do­
tyczących.

Budowa dolna.
Roboty ziemne. Umiejętaie wybrany kierunek linii przy­

czynił się do znacznego zmniejszenia ilości wykonać się mających 
robót ziemnych. — Tym sposobem osiągniętym został wypadek, 
że ilość robót ziemnych na drodze terespolskiój mniejszą jest, 
jak na wszystkich dotychczas budowanych drogach w kraju 
naszym.

Nigdzie nie spostrzegamy ani wielkich przekopów, któ­
rych utrzymanie być mogło kosztownem, ani wielkich nasypów, 
które, mogąc się osiadać, groziłyby potrzebą ciągłego ich dosy­
pywania

W projektowaniu robót ziemnych starano się o ile można 
utrzymać całą drogę w niewielkich nasypach ponad najwyższy 
stan wód wyniesionych — jużto ze względu, że koszta konser- 
wacyi tak zbudowanej drogi są mniejsze, jużto ze względu, że 
w tych warunkach wykonana droga najmniej jest wystawioną na 
stagnacją w ruchu skutkiem zasp śniegowych, w kraju naszym 
przytrafiających się często.

W tym samym celu, to jest dla zabezpieczenia drogi od 
zasp śniegowych w miejscach, gdzieby się one najłatwiój tworzyć 
mogły, sypane są wzdłuż drogi wały ochronne.
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O samem wykonaniu robót ziemnych, które żadnej innej 

trudności prócz tej jednój, że znaczną kubiczność.w krótkim bar­
dzo przeciągu czasu nasypać należało, nie znajdujemy nic więcej 
do nadmienienia jak tylko: że w wykonaniu robót ziemnych, tj. 
nasypów, rowów odpływowych, zachowano wszelkie przepisy 
sztuki — a starając się uczynię je trwalemi i przyjemnemi za­
razem dla oka, pokryto je darniną lub obsiano trawami. v\ wvy 
biórce zaś rezerw postępowano systematycznie, nadając im geo­
metryczne kształty.

Przejazdy poprzeczne. Przejazdy poprzeczne na drodze 
terespolskićj będą 3 rodzajów. > a drogach bitych 1 klasy; na 
drogach handlowych i publicznych; na drogach do komumkacyi 
prywatnej służących. . .

Przejazdy te różnią się od siebie szerokością, spadkiem 
nasypu dojazdowego i sposobem zamknięcia, ustanowionemi od­
powiednio do obowiązujących przepisów.

W rozmieszczeniu przejazdów trzymano się tej zssady, ahy 
one znajdowały się mniej więcej w równych odległościach i nie 
w większćj ilości jak jeden na wiorstę. — Od zasad tych, bez­
pieczeństwo jazdy na celu mających, odstąpiono, tam tylko, gdzie 

wjnónói /!vnrri TmTYinniV«j»nvin6i t.n P.KVTliło.istnienie ważnej drogi komunikacyjnej niezhędnem to czyniło.
Mosty. Droga terespolska nie przecina żadnćj większej

rzeki — a z samego jćj kierunku wyznaczonego wzdłuż biegu 
wód miejscowych wypada, że mała liczba mostów potrzebuje być 
pobudowaną. — Największe z nich na rzekach Lutni, Krznie, 
Muchawce i Kostrzyniu, mające po 8, ostatni zaś 12 sażenów 
otworu, będą z blachy żelaznej na murowanych przyczółkach 
i filarach. — Inne pomniejsze będą podobnież z blachy żelaznej, 
lub sklepione cegłą na granitowych przyczółkach — W końcu, 
zupełnie małe mostki, tam gdzie większy przepływ wód nigdy 
miejsca mieć nie może, zastąpione będą lanemi rurami, połozo- 
nemi pod drogę dla przepuszczenia wody.

Do budowy mostów użyto wyłącznie trwałych, materya. ów, 
jako to: muru z kamieni granitowych, cegły, kamienia ciosowego; 
zaś żelaza i surowcu na wiązania. . ,.

Budowa wierzchnia. Za fuudam nt budowy wierzchniej 
służyć będzie warstwa subhalastu bezpośrednio na plancie spo­
czywająca. — Warstwa ta pokryta zostanie właściwym balastem 
żwirowym — na nićj zaś dopiero spoczywać będą podkłady, które 
po przybiciu szyn nasypują się przesiekanym grubym żwirem, 
pozbawionym przez odsianie piasku i drobnych kamyczków.
Tym sposobem tabor zabezpieczonym będzie od szkodliwego ku­
rzu i błota w porze jesiennej i wiosennój, po różni zaś od przy­
krego kurzu, jaki na drogach nie posiadających przesiewanego 
i grubego żwiru w czasie przejścia pociągu tak obficie powstaje.

System szyn do^budowy dri gi terespolskićj użytych, będzie 
tak zwany: szyn Vignola, ciężki, go kalibru. — Szyny te zamiast 
być przytwierdzone do siodełek, przybijają się za pomocą haków 
wprost do podkładów — końce zaś ich w miejscu zestósowania 
jednej szyny z drugą spoczywają na podkładkach żelaznych i są 
połączone dwoma obejmującemi je łącznik;mi (eclisses), śrubami 
ściągniętemi.

Stopa bieżąca takich szyn ważyć będzie 25 fant. ros. 
Budowa górna.

Domki drewniane. Przy' znaczniejszych przejazdach i na 
każdćj wiorście drogi pobudowanym będzie d.mek murowany 
blachą kryty dla pomieszczenia dróżnika. — Co dziesięć wiorst 
domek większy mieścić będzie pomieszkanie dla dróżnika i do­
zorcy. — Przy każdym domku urządzoną zostanie, studnia i wznie- 
sionem małe zabudowanie gospodarskie, — równie jak i wydzie­
lonym ogród dla dróżnika.

Stacye. W rozmieszczeniu stacyi na drodze terespolskiej 
starano się pogodzić potrzeby eksploatacyi z zadosyćuczymeniem 
warunkom handlowym i ekonomicznym, nakazującym wznosić je 
w miejscach, największy przypływ towarów zapewniaj ¡cycli.

Oprócz stacyi głównej na Pradze i końcowej w Terespolu, 
pośrednie stacye urządzone będą: w Miłosnej, Mińsku, Mrozach 
(pod Kałuszynem), Kotuniu, Siedlcach, Łukowie, Międzyrzecu, 
Białćj i Chotyłowie. . .

Stacya główna na Pradze obejmować będzie następujące 
budowle:

Dworzec główny dla pasażerów, magazyn towarowy, re­
mizy na lokomotywy i wagony, — zabudowania mieszczące wodę 
i warsztaty mechaniczne. .

Dworzec główny o jednem piętrze, długości 230 stop ro­
syjskich a szerokości 53 stóp mający, mieścić będzie oprócz 
obszernego przedsionka, w którym rewizya paszportów, sprzedaż 
biletów i ekspedycya pakunków pasażerskich dopełnianą będzie, 
obszerne sale pasażerskie wszystkich 3 klas, pokoje przeznaczone 
dla dostojnych osób, bufet, biuro i mieszkanie zawiadowcy, biuro 
telegrafu i poczty.

Piętro służyć będzie na pomieszczenie biur eksploatacyi, 
mieszkanie dyrektora, jak niemnićj sali ogólnego zebrania akcyo-

Magazyn towarowy długości 350 stópfrps. a szerokości 40 
mający, obejmować będzie przestrzeń 5,125ę“okci kwadratowych 
angielskićj miary, na pomieszczenie towarów przychodzących 
i odchodzących — co przy zupełnym rozwoju ruchu na całej 
drodze; a nawet i mogących nastąpić jćj przedłużeniach w zu­
pełności wystarczającem będzie. Nadto w zabudowaniu tern mie­
ścić się ma biuro ekspedycyjne towarów. — Pod całym zaś bu 
dynkiem urządzonym jest sklepiony i dobrze oświetlony skład, 
który, czy to na potrzeby drogi, czy tóż ku wygodzie handlują­
cych, pragnących na dłuższy przeciąg czasu towary swoje na skła­
dzie pozostawić, spożytkowanym zostanie. .

Remiza na lokomotywy zbudowaną jest w sposób najodpo­
wiedniejszy i wszelkie powiększenie możebnym czyniący.

Urządzony wewnątrz przyrząd do zasilania w wodę każdej, 
znajdującej się w nićj lokomotywy, stanowić będzie jednocześnie 
zabezpieczenie przeciwko wydarzyć się mogącemu pożarowi.

Remiza na wagony osobowe mieścić będzie odpowiednią 
potrzebie ich liczbę; bliskie zaś sąsiedztwo tego zabudowania 
z miejscem, z którego pociągi wyprawiane będą, dozwoli w razie 
większego napływu podróżujących na dodanie w każdym czasie 
do pociągu wagonów, za pomocą wózka suwanego systemu Dunna 
przeprowadzić się dających. . .

Zabudowanie mieszczące wodę zaopatrzone będzie w dwie 
wielkie kadzie objętości 2000 stóp kub. ros. w znacznćj wysoko­
ści ustawione i zasilane pompą parową, z których w każdym 
czasie, gdzie należy, woda rozprowadzaną być może.

Warsztaty mechaniczne nakoniec mieścić będą machiny 
i warsztaty różnych specyalnych rzemiósł, powołanych do usku­
teczniania wszelkich napraw i przeróbek, jakie przez wydarzyć 
się mogące uszkodzenia i użycie tak lokomotyw jak i wagonów 
potrzebnemiby się okazały. .

Oprócz tych głównych budowli stacya pragska mieścić bę-

dzie inne, jakkolwiek mniejsze, niemnićj jednak ważne; jako to: 
rampę do ładowania zwierząt i powozów; obszerną rampę do 
zładowywania bvdła i zwierząt drogą przewożonych; tarcze ob­
rotowe,’ pomostyj studnie, domki zwrotniczych, w końcu dom mie­
szkalny na pomieszczenie służby, którćj obecność ciągła na sta­
cyi jest potrzebną

Samo rozmieszczenie wyszczególnionych budowli^ jest tego 
rodzaju, że wszelkie większe rozwinięcie stacyi czyni możehnem 
i łatwem, do czego tak sama znaczna przestrzeń, zajęta pod 
stacyą, równie jak i znaczna ilość dróg bocznych, na nićj znaj­
dujących się, wielkićm jest już ułatwieniem.

' Oprócz końcowej stacyi w Terespolu, która jako najwa­
żniejsza po Pradze, mieścić będzie dość obszerny dworzec pasa­
żerski, remizę na wagony i inne pomniejsze budowle, znaczniej­
sze stacye wzniesione będą w Siedlcach, Łukowie i Międzyrze­
czu, zaś w Mrozach i Łukowie, znajdować się mają remizy na 
pomieszczenie lokomotyw zapasowych, wszelką posługę i pomoc 
w danvm razie spełnić gotowych.

Nadto wszystkie stacye posiadać będą studnie i zabudowa­
nia mieszczące wodę, jak niemniej zaopatrzone zostaną odpowie­
dnią długością dróg bocznych, wymijanie się pociągów i dogodny 
ruch m ejscowy na stacyi zapewniających.

Tabor.
Tabor drogi terespolskiej zastosowanym został w ilości 

i jakości transportów spodziewanych przy zupełnym rozwoju
drogi.

Lokomotywy zamówione zostały w jednej z najznakomit­
szych fabryk, mianowicie G. Siegla w Wiedniu, którato fabryka 
wyrabia je podług systemu Halla, przy którym rama spodnia 
zewnątrz kół się znajduje, a cylindry nisko mogą być umiesz­
czone.

System ten ze względu, że w zbudowanych podług niego 
lokomotywach środek ciężkości nisko się znajduje, okazał się 
bardzo praktycznym szczególniej pod względem bezpieczeństwa, 
i z dniem każdym coraz bardziej rozpowszechnionym się staje. 
W ogóle lokomotywy dla drogi terespolskiej przeznaczone będą 
bardzo silne, a wszelkie udoskonalenia, których dobroć praktyką 
stwierdzoną została, jak n. p. użycie osi stalowych, system 
alimentacyi, iskrochrony systemu Stoersgera, zastósowane zo­
staną.

Wagony. Oprócz wagonów osobowych trzech klas, wszy­
stkie dogodności dla podróżnych zapewniających, droga teres­
polska posiadać będzie do przewozu transportów handlowych spe- 
cyalne wagony następujących rodzajów:

Wagony towarowe kryte i odkryte, tak zwane platformy; 
wagony do przewozu długich sztuk drzewa, hali i desek; wagony 
do przewozu koni zbytkowych, ekwipażów, w końcu węglarki, 
wagony pocztowe i brankardy do przewozu rzeczy pasażer­
skich.’

Wykonanie wagonów poruczonem zostało najznakomit­
szym fabrykom, a mianowicie fabryce towarzystwa akcyjnego 
w Berlinie, którego prezesem jest p. Unruh i fabryce Lauen- 
steina w Hamburgu. Wszystkie wagony posiadać będą ose ze 
stali lanej tyglowej’, w fabryce Kruppa w Essen wyrobione. 
Koła u wagonów osobowych, równie jak i u przeznaczonych do 
kursowania przy pociągach osobowych, mieć będą obręcze ze 
stali lanej tyglowćj, koła zaś hamowane, obręcze ze stali pudlo- 
wanej. Koła przy wagonach towarowych będą pełne, z lanego 
żelaza, tak jak je wyrabia specyalna fabryka Ganza w Peszcie.

Przyrządy do smarowania, maźnice, urządzone będą podług 
doświadczonych" a najlepszych udoskonaleń, dających rękojmią 
zużycia nader małćj ilości smarowidła.

Machiny warsztatowe, przyrządy stacyjne.
Machiny warsztatowe, to jest całkowite urządzenie we­

wnętrzne warsztatów, równie jak i dostawa potrzeb stacyjnych, 
mianowicie tarcz obrotowych ,■ wózków suwanych, wind, przy 
rządów do zasilania wodą lokomotyw, urządzenie pomp 
parowych i ręcznych, powierzonem zostało _ miejsco­
wym fabrykom pp. Lilpop, Rau, oraz fabryce machin żeglugi 
parowej. Wykonaniem drobniejszych utensyliów stacyjnych, dro­
gowych i pociągowych, jako to: latarni sygnałowych, lamp, trą­
bek sygnałowych, zajmują się miejscowi fabrykanci p. Zbrożck 
i Walter. Meble,potrzebne do biur i stacyi dostarcza ^magazyn 
stolarzy zjednoczonych.

Telegraf elektryczny i dzwonkowy
Wzdłuż linii drogi żelaznej urządzonym będzie telegraf 

elektryczny, którego stacye odpowiadać będą stacyom drogi że­
laznej. Nadto przy każdym domku dróżniczym urządzonym bę­
dzie przyrząd dzwonkowy telegraficzny, dający znać na prze­
strzeni od stacyi do stacyi lub na całej linii stósownie do po­
trzeby, że pociąg wyruszył, a to dla obudzenia uwagi dróżników 
i obudzenia ich czujności.

U

Tak więc cała droga terespolska, w ciągu trzech kampanii 
ukończoną będzie, zawdzięczając szybkie powstanie . swoje 
wszystkim, którzy w kierownictwie i wykonaniu budowy jćj przy­
jęli "udział.

. — W gubernii witebskiej zjawiły się'wiewiórki w niezmier­
nej stósunkowo iloś. i. Pełno ich wszędzie, nie tylko w polach, 
lasach i ogrodach, ale nawet w dziedzińcach domów i w domach 
samych, dokąd się śmiało wciskają za pożywieniem. Licznićj 
zwierzęta te podobno się jeszcze pokazały w okolicy Połocka, 
gdzie całemi biegają gromadami i znaczne czynią szkody. 
Z głodu biorą się nietylko do zapasów spiżarnianych ale i do 
kurcząt.

— Warszawska Gazeta Handlowa pisze o drogach że­
laznych i handlu: Nie możemy nie zwrócić uwagi czytelników 
naszych na coraz więcćj rozwijające się drogi żelazne w kierunku 
morza Czarnego i dążące do głównych nad nićm położonych por­
tów. Jest to symptomat bardzo ważny dla naszego handlu, gdyż 
Warszawa nie długo już połączoną będzie z morzem Czarnem 
i dals ym Wschodem, a tym sposobem ogromne te przestrzenie 
z lCmilionową ludnością otworzą się jako korzystny rynek zbytu 
czy t® własnych towarów, czy tranzytem prowadzonych. Obyśmy 
tylko przedsiębiorczością umieli z tego korzystać. Obecnie wspo­
mnimy, iż na ostatnićm posiedzeniu komitetu dróg żelaznych 
w południowych prowineyach, inżynierowie Organiewicz i Dikow 
przedstawili rezultaty swych badań na miejscu w celu przepro­
wadzenia kolei żelaznej z Mikołajewa do budującej się drogi że­
laznej kremeńczugsko-elisawetgrodskiej. Inżynierowie ci przed­
stawili szczegółowe mapy miejscowości, plany, wyrachowania 
przekopów i nasypów, kosztorysy. Z tego pokazuje się, iż cała 
droga długą będzie na 210 wiorst, a koszt jednej wiorsty nie może 
być większy nad 20- 35,000 rs. O 70 wiorst od Mikołajewa znaj­
duje się obszerny wąwóz, który pozwolił dokładnie zbadać na­
turę warstw geologicznych, składających posadę kraju, przez który 
ma kolej przechodzić. Miejscowość, zkąd .można dostarczać dla 
kolei potrzebnych materyałów, jako to: piasku, żwiru, wapna, 
kamieni budowlanych, leży tylko o 9 wiorst od drogi. W obwo­
dzie zaś 4wiorstowym tćj linii odkryto warstwy marmuru żółto- 
popielatego koloru, które będzie można poddać eksploatacyi.

— Z powiatu piotrkowskiego gub. warszawskićj donoszą 
pod dniem 6 bm., co następuje: Przy ciągłej pogodzie siewy ozi­
miny i sprzęt potrawów pokończone, lecz brak deszczów czuć się 
daje ogromnie, ziemia sucha jak popiół, przez co i zasiewy cienko 
powschodziły; od kilku dni mamy ranne przymrozki, dochodzące 
fio 3 stopni, i zabieramy się do kopania kartofli, z obawy, żeby 
nas zima wcześniej w tym roku nie zaskoczyła. Choleryna w nie­
których miejscowościach pojawiła się, lecz dzięki Bogu nio jest 
jeszcze tak śmiertelną, jak była w r. 1852, chociaż teraz potro- 
chu ofiary zabiera. Piętnasty września sprowadził u nas pewną 
niedogodność w gospodarstwie domowćm; posłańcy biegają z bu­
telkami, szukając drożdży do chleba i w wielu miejscach nie ma 
na wsi dobrego chleba ani bułek, pomimo pięknie zebranego 
ziarna i zdrowćj mąki. Chleb dla braku piwnych drożdży bywa 
niewyrosły i źle upieczony, co tćm przykrzejszem jest, iż w cza­
sie zbliżającej się lub panującej cholery chleb, ten najpowsze- 
dniejszy pokarm, winien być dobrze przyrządzony. Od 15 wrze­
śnia wiejsk'e browary niektóre, nieznajdując dziś dla siebie ra­
chunku zaprzestały fabrykacyi i jakkolwiek bez piwa wyższych 
gatunków, łatwo się obędziemy, to jednak bez drożdży do chleba 
obejść się niepodobna i dla tego też bardzo byłoby pożądanćm, 
ażeby w kraju więcćj zaprowadzono fabryk drożdży prasowa­
nych i ażeby kto ohznajmił nas ze sposobem ich użycia, albo 
też gdyby panowie technologowie podali nam tani środek robie­
nia w domu drożdży na domową potrzebę.

Przeszedłszy, j'ak to było założeniem naszćm, szczegółowe 
działy budowy drogi terespolskiej, zakończymy rzecz całą wia­
domością o postępie robót i stanie ich obecnym.

Roboty ziemne na całćj przestrzeni od Warszawy do Sie­
dlec ukończone już zostały.

Mosty na przestrzeni do Siedlec ukończone zostały; 
na znaczniejszych ustawienie żelaznych wiązań jest na do­
kończeniu.

Szyny i budowa wierzchnia dochodzą do. Siedlec.
Budowa przejazdów na przestrzeni do Siedlec ukończona..
Domki dróżnicze na przestrzeni do Siellec wkrótce już 

zamieszkane być mogą.
Budynki stacyjne do Siedlec wyprowadzone zostały pod 

dach, wewnętrzne ich urządzenie wkrótce nastąpi..
Lin a telegraficzna jest już czynną na części drogi, a do 

Siedlec niebawem ukończoną będzie. .
Lokomotywy i wagony zaczęły już nadchodzić, a wkrótce 

cały tabor, do otwarcia ruchu na I oddziale potrzebny, znajdować 
się będzie na miejscu. .

W ogóle roboty są tak dalece posunięte, że otwarcie od­
działu z Warszawy do Siedlec wkrótce , jest spodziewanem i nie­
chybnie nastąpi, a być nawet może, że i do Łukowa w tym roku 
jeszcze jeździć będziemy. (Zwrócić należy, uwagę, że niniejszy 
artykuł pisany był przed trzema tygodniami i opowiada s'an 
rzeczy ówczesny. Od tego czasu roboty wszędzie postąpiły, a te, 
które są do otwarcia drogi niezbędne, w zupełności ukończone 
zostały. Przyp. Red.) .

Energiczne zajęcie się ukończeniem robot do. Siedlec nie 
stało się żadną tamą w równ e gorliwem prowadzeniu robót na 
dalszćj przestrzeni. Roboty ziemne do Terespola przed zimą 
jeszcze ukończone będą Budowa znaczniejszych mostów, dom- 
ków, przejazdów, również szybko postępuj». Stacye z nadej­
ściem przyszłej wiosny wznosić się zaczną.

kred, z r.
1884 (5%) 37'/-

Za duszę śp. Melanii z Twardow­
skich fflnsolff odbędzie się w kościele 
św. Piotra w Gnieźnie w poniedziałek 
dnia 15 bm. msza żałobna. [4714] I

Poszukuje się guwernantki do Król. Pol­
skiego, posiadającej oprócz gruntownego wy­
kształcenia biegle język francuski i muzykę.

[4709)

Prywatny zakład wojskowy.

Umieszczenia poszukują knposycy 
dla handlów drzewem, towarami kolonial- 
nemi, winem, cygarami i towarami krót- 
kiemi. Bliższe wiadomości u k omisyonera
[4713] S. Sclierek, Rynek 71.

Przypominamy niniejszym
szanownej publiczności, iż, 
dawniéj tak i teraz,
warzystwa Pożyczkowego 
W Poznaniu, zostająca pod 
zarządem p. PfitZliera (przy 
Starym Rynku No. 6), przyj­
muje, w myśl § 2 lit, b. Ustaw, 
pożyczki resp. depizyta za

Podpisany, za którym 201etnia przemawia 
praktyka a wspierają najznakomitsze siły

• m — Iszemi warunkami uo egzaminu
kaSa TO- eliorąies» i do jednorocznćj sin

Dotychczasowa działalność okazała

Kanozyclelka, Polka, mówiąca płynnie po 
niemiecku, francusku i angielsku, udzielają­
ca lekcyo w przedmiotach naukowych i mu­
zykę, poszukuje miejsca od św. Michała. 
Bliższą rekomendacyą udzieli WPani MOSZ- 
czeósfea w Tarnowie pod Kostrzynem.

[4701]

sie bardso skuteczną nawet przy małych 
zdolnościach elewów i dała armii już licz­
nych oficerów. Odpowiednia stanowi pensya 
i najsumienniejsza czujność, staranna cpieka 
nad cielesnćm i duchowem dobrem pensyo- 
narzy są rzeczą honoru ula zakładu, mają 
cego pełne przeświadczenie o zadaniu swem 

włożonych przez to nań obowiązkach, dla
czego spodziewa się, iż w zwiększonym swym 
zakresie odpowiedzieć może wszystkim wy- 

[4707Jwynagrodzeniem 5 od sta pro- mK°“ Hoiimannstrasse No. 32.
wizyi z odpowiedzialnością 
solidarną wszystkich człon­
ków. [4705]

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego.

€. Schwinger,
podporucznik pozasłużbo^

Poszukuje się zdatnego ekonoma, któryby 
natychmiast mógł w obowiązki wstąpić, 
Bliższćj wiad. udz. exped. Dzień. [4681]

Dom. Zalesie pod Borkiem potrzebuje 
zaraz ogrodnika, bezżennego, wolnego od 
wojskowości i znającego się dokładnie 
chodowli warzyw i drzewek owocowych.

[4621]

— * CHinciel. Z Międzychoda piszą pod. dniem 9 paź­
dziernika do Ostdeutsche Ztg: W połączeniu z odbytym 
w zeszłym tygodniu jarmarkiem odbył się tu pierwszy targ na 
chmiel i to ze skutkiem pomyślnym. Zakupywano wprawdzie po 
największej części stósownie do okazywanych prób, wszakże obrót 
wynosi oko'o 5—6G0 cent., pomiędzy któremi było około 100 cent, 
towaru miejscowego. Ceny chwiały się wedle dobroci pomiędzy 
40 a 50 tal. Kultura chmielu wzmaga w okolicy tutejszćj, dla 
czego spodziewać się można, iż urządzone tu targi kulturę tę 
jeszcze powiększą.

— * Z Borują piszą do tejże gazety pod dniem.7 paź­
dziernika: W ostatnich tygodniach ceny chmielu znacznie pod­
skoczyły. Za centnar bowiem towaru wyborowego płacą obecnie 
62-55 tal., a za chmiel satezki 60 tal. W handlu panuje wiel­
kie ożywienie z tendencją ku podwyższeniu. Producenci przeto 
są więcćj powściągliwymi, spodziewając się cen jeszcze wyż­
szych. Obecnie bawi tu bawarski i trzech czeskich kupców.

Tei
płc., Losy z r. 1860 (5%) 

płac., Poż. w sr. z roku " *
61%■ - - - • 1864 (5®J 59^hi!niBB

Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88 płac., Ros.-solst • 
skarb. (4%) 04 płac., Polsk. eertif. Lit. 4 -- -

z r.

- - — - . A. po 800 Kio / r ?
88’/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 plac, PolskieV ««hod 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. Włosk. poż. ¡5%) 53% pł a? , 
poż. (6%) 74’/, pł. Akoye kol żel. : Kol.-mind. !<5’ płać Al#f
kar -Ludw. 81* » ac Austr franc. 98’/, płac., Warsz’.-wied’ te 

Banki ltd. Austr.-cred. mob. 57% pł, Pozn. prow. 99 m”1
’ ’ ............... pł. Certyf. hipot. Hiibuera i4’/,

. Henckel (4%%) 97 pł. Obl.\; de » 
d.. Meining. (4=V,%) ~ żąd.] 

ruski 113% płc’ '
. . ------- -------- . «»’4 Pic-, półi®
żąd._, doił. 1. 11% płc.,_Zagr. bankn. 99’/, płac., Wi

Cyskanto b; kuxew

płac.
Szląsk. stow- bank. ¡4%) 1111 
101’/, pł. Hansem. (4%%) 95 ż. 
szl. stew. bank. (4%%j 100’/,

Kora gotówki 1 gap. glon,: Frdr. pr 
żąd., suwereny 6. 21% płac., nap. 5.111 

5. 16
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 78 płac 
kaw© o.

ziemiopłody, okowita itd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—84 20~0 funt i 

paźdz. 74 pł., paźdz.-list. 73 żd. 72 pł,, list.-grudz. 72 żd. 7, j 
kwiec.-maj 71%—% tal. płc. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80- 
funt. 52 tal. z kolei płac., 81—82 funt 51%—52% przy bas?, 
i ze statku płac., na paźdz. 51%—5/ , paźd.-listop. 50’/,—5} 
list.-grud. 49’/,—50’/, płac, na wiosnę 48’/,—49%, waj-ez»
49- % tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt, 43—50i,wpgo ' 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—27’,, tal., szląski f 
- % płac., na paźdz, 25% żąd., paźdz -listop. 25%—% pti, 
list.-grud. 25% żąd, na wiosnę 26 żąd. 253 , płac., maj-czerJze PC 
26—% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 60—63 ta miał 
na paszę 54—58 tal. płac. Olćj rzepiowy: 100 fuat. Lwzez 
beczki w miejscu 13’,, tal, żąd., na paźd. 13%—% płac, paw* „ilW 
list. 12’%,—% płc. i żąd, list-grud. 12’/,,—%, kwiec.-maj ]jiłac 

% tal. płac. Olćj lniany: w miejscu 14% tal. płc. o[ 0 
wita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 16—% tal. płac. sionÓC 

"7i—% płac., paźd.-list lLgjpsli 
kwiec.-maj 15%,—’/ 1 8 -

tory

i4

beczką 15”% tal pł., na paźdz. 15 
-% płac, list.-grud. 14 %,—15%„ Kwiec.-maj 10%,—%,

czerw. 152/3 tal. płac.
&tełda wrocławska, 11 października. pravtu 

Żyto: 2000 funt, wypowied. 1000 cent. PszenicTZBCzy 
na paźd. 71 tal. żąd. Jęczmień: na paźd. 45 tal. jmoCar 
Owies: na paźd. 39 tal. żąd. Rzep: na paźd. 100 tal. (j 
Olćj rzepiowy: po cenach słabszych, w miejscu 13’/, rzl,c, 
żąd., na paźd. 13%, paźd-list. 12%, żąd., list.-grud. 12% pł/Dyc m 
12%, żąd, grud.-styc. 12%, żąd., styc.-luty 123 8, kwiec.-maj lirze, B 
tal. płc.’ Okowita: po niższych cenach; w miejscu 15’3 i^yidyw 
15% tal. żąd., na paźd. 15%,—% pł. i żąd., paźd.-list. 14% żi„bvniil 
list.-grud 14%, płc., grud.-styc. 14’/, żąd, styc.-luty 14’, pi, '• 
kwiec.-maj 14’/,—% tal. pł. i żąd. prow^

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała stara 86-90 83
nowa 84 - 87 82

iyto stare 62—63 61
Jęczmień 53-54 52
Owies 28-29 27
Grech 63 -65 59
Rzep 214 204 184 sgr. 1
Rzepik zimowy 192 182 172 ; za 150 funt.

„ lato wy 170 160 150 n 1
Okowita kartoflana: 100 kwart po 50%

tal. pł.
wzezeclńsfea, 11 października.<Slełdt

Pszenica:

poáled.najsk¡ 
sgr. pice i

I®-?? wódz
76 kwate:
— 5ofl»ewc
— 2(1
54—57

SP 
tło kry 
pa dai 
muñía 

l5<iniast 
oraz ii

— *KSijSia. Berlin, 11 października. Mąka pszenna nr 0 
4%-5% tal., nr 0 i 1 4%—% tal., mąka rżana nr o S%— 
4 tal., nr 0 i 1 3%—3% tal. płc. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 11 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 25 
sgr. do 5 tal. 5 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 12 sgr do 3 tal. 
14 sgr. 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

ceny trzymają się, w miejscu
po trochę wyższych cenach; 83)iezalt 

85 funt, żółta na paźd, 79% pł. i żąd., paźd.-list. 77 żąd., listirbe; 
grud. 75—’/, płac, na wiosnę 74%—75% pł. żyto 2000 futurę 
w miejscu 47% -51 tal. płac., na paźd. 491, - 50, paźd.-list. 4%;„ w 
— 49%, list-grud. 48, na wiosnę 47%—48 tal. płac Jęczmie 1B p 
dzisiaj po słabych cenach, wczoraj jeszcze z łęgu nad Odrą 50, . 
dzisiaj 48—'/, tal. pł., szląski 48—% tal. pł. Owies: w inipiedD 
scu 50 funt. 27—28 tal., 47 —50 funt, na wiosnę 28 tal. ż^asu 
Olćj rzepiowy po cenach mało zmienionych, w miejscu 13,.. 
tal. żąd., na paźd. 13, paźd.-list 12’/,, żąd., listop.-grud. Ir 
pł. i żąd., kwieć-maj 12% żąd., 12% p’. Okowita: po n?rzYrz 
szych cenach; w miejscu bez beczki 15% tal. pł., na krótką daty cli 
stawę bez beczki 15% tal pł., na paźd. 15% pł. i żąd, pai(owań 
list. 15 płac, lisL-grud. 143/, żąd, 14% płac., na wiosnę lS[azuit 
tal. plac. .

Zapowiedziano: 100 cent, oleju rzepiowego. spiecn
war8UM»ws8&ii*, 10 października. ¡praw

Listy zastaw. 100 rubl. 82’/, pł.— Oblig. skarb, (rs. llj'krÓt 
79 żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 69 żąd. — Aks^j ,

76—78% tal., najpiękniejsza 
' 79%

kolei żel. warsz.-hyd. 61’/, płac. — Nowa poż. ros. z roku Ii
prem. (5°% 111% 
62% żąd.

żąd. — lństy likw.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

'retis,(4%) 62 płac , 62% płiJ

• jem s
-----------------
12 paźdz. 186alu p 

(ta Ł

$©aieslejaia gicSiIowe, 
fefielda ¡»«BMwAsSiia« 12 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 883/e pł. Pozn. listy rent.
Pozn. 5% oblig. powiat 88% pł. Banka, polsk. 77% pł. 
ros. 5% prem. oblig. 82% pł.

Żyto: na jesień 45’/, żąd., ’/, pł., paźd. 45% żąd., 
paźd.-listop. 44% żąd. i płc., list.-grud. 44% żąd., % pł,
1866 stycz. 1867 44’/, żąd., na wiosnę 1867 44% ż<

Okowita: (z beczkżą) na paźd. 14%—’%, płac.
14%—% plac., grud. 14%, żąd. i plac, styczeń 1867 14’ 
i pł., luty 1867 14’/, żąd. i plac., marz. 1867 14%, żą 
kwiec.-maj 1867 14%,—% płac.

Gieida berlińska, 11 października.
Na giełdzie dzisiejszej przeważało znowu usposobienie 

słabe a obrót nader był ograniczony.
Walory erBShie: Dóbr. poż. pstwa (41,%) 97% pł., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5° „1 102’/, pł., Obi. pstwa (3’/,) 83% pł., 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119’/, płac.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 76% płc., dto (4%) 843/, 
żąd., dto (4’/,) — płac., 1’ozn. nowe (4° „) SS% pł. Listy rent. 
Pozn. (4%) 88% pi., Prusk. (4%) 88% płc

Walory sagroiooo9« Austr.-metal. (0%) 46y, za., P02. 
naiod (5%) 51% żąd., Losy z roku 1854 (4%) 58 żąd., Losy

8S3',
Nowe

grud, 
płc. 

listop.

żąd., >/3 pł.,

W starem 
wynajęcia.

ffimnazyum sa mieszkania doi 
s J [4711] |

Obwieszczenie, 
lios-efc. na folwarku Goździków-

ka, do probostwa w Lodzi należący, 
bedzie przez publiczną licytacyą sprze­
dany w dniu 29 b. m. i r. O warun­
kach sprzedaży dowiedzieć się można 
u proboszcza w Łodzi pod Stęszewem

[4710].

Czwarta klasa 134 król, pruskiej loteryi,
rnionio rnKnorzvnft sie dnia 24 naździerntka, obejmuje SS,000 wygra- 

g losów
stósnnkowyoh oeaaoh

którei ciągnienie rozpoczyna się dnia 24 października, obejmujA - .
nycl. aż do 150,000 tal. w prusk. kuran. Kilka udziałowych 
po 7% tal, Jako tóz większych i mniejszych cząstek po
dostać można natychmiast za przesłaniem^ piwii^dzy^u 

[4445] CART^ntEKI w Szczecini

Zicliieprskic winogrona
. n ——*    Z • »a Q ajrz». -Pnnt lirnt.t.n włf

e.

wykorowńj dobroci po 3 sgr. funt brutto włącznie opa 
kowania za przesłaniem pieniędzy w gotówce frańco. — Owoce suszone i po-

Pszenicrpięknćjszefl^6gMm%
„ średnićj „ ..... ...........
, pośled. „ ................ .

Zyta ciężkiego „ ................ .
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
drobn. „ ................„ n 

Owsa
Grochu do gotow. „ ....

na paszę „ ....
Rzepiu zimowego ,, ....
Rzepiku zimowego „ .... 
Rzepiu latowego „ ....
Rzepiku latowego . „ .... 
Tatarki ... „ ....
Perek.................... ...... ...
Masła gam. . . . „ ...
Koniczyny czerw. „ ...
Koniczyny białćj „ ...
Siana, cent . . . „ ...
Słomy, „ . . „ ...
Oleju, „ . . . ,, ...
Okowity (beczka 100 kw.)

dnia 11 paździer 
dnia 12

80% Trał.

il.j
do

iedzi
22 6 
171 6 
10 -

2 »jorbuj 
jabinc 
'Odan 
owani’/

Donosi się niniejszem, że anonse ostatnie 
w Dzień. Pozn. co do Dom. Dembna nie 
poekwdzą z Dębna, pod Łobienioą po­
łożonego [4715]

Kilku uczniów przyjmie na pensyą. Wia­
domość u p. Andrzejewskiego, przy ulicy 
Górnćj No. 13. [4700]

Suchoty płucowe
leczą się sposo’sposobem naturalnym bez lekarstw 
wewnętrznych. Adres: li 55 poste rest. 
Stuttgart (fianco). ___ ______ [4712]

[4252]Wszelkiego gatunku
chmiel

w jakićjkolwiekbądź ilości według próbek 
nadesłanych kupujeMazimicrz liBsrza- 
nowshl w Szewoach pod Bukiem.

Wilda 9 jest Lba natychmiast 
[4719]

W Kry lewie pod Lew 
sprzedaż taranów Negretti] 
poczyna się z dniem 20 psi' 

[46™
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Hist

Główne i ostatnie Ciągnienie
król, prusk. loteryi kraj.

odbędzie się 80 października. 
Główne wygrane: 150,000, 100,000, 50,000 
talarów i t. d.
Całe losy w jednym numerze za 66 tal. 
Połówki

’/1»
4 tal.

1/
8 tal. 2 tal.

33 tal. 
%, 
tal.

Ogrodnik, nieżonaty, biegły w swym za­
wodzie, mogący to udowodnić świadectwami, 
znajdzie miejsce od Nowego Roku w Dom. 
Gola pod Jaraczewem. Osobiste przed­
stawienie. [4620]

16 tal. _
jako stopa zniżona według § 3 przedaje i 
rozsyła wszystko na drukowanych cer­
tyfikatach udziałowych za zaliczką pocz­
tową lub przesłaniem pieniędzy

Handel papierów krajowych
M@V6rSI w Szczecinie.

NB Losy stowarzyszenia króla Wilhelma 
po 2 tal. i 1 tąl. [4247]

rozsyłam odtąd
kowąnia za przesłaniem pieniędzy w 
wiiiisa wedle dawniejszego cennika. , ,

Zielonogórskie wina czerwone i białe
do 8 sgr. za butelkę, wyłącznie beczki, szkła i opakowania.»ustaw bander

[4706]. w Zielonogórze w Szląsku.

z lat najleps ych po 
7’/,—9 sgr. kwartę, 6

Otworzenie handlu.
Czyniąc zadość życzeniom moich szanownych odbiorców otworzyłem, w dniu dzi 

siejizym przy IV. KycerskieJ ul. nr. 18 w domu radzcy komisyjnego p. I alka

handel mięsa, hiszeh i przysmaczhów,
połączony z lokalem do śniadań pod firmą Jh.
który szanownćj publiczności pod zaręczeniem najskorszćj usługi niniejszćm polecam

M ojciech Siauschcr,
£4718]. Wielka Rycerska ul. nr. ,/ł

a Merzbaoh», w Poznaniu.

Szkółka drzew.
Grabowiec pod Szamotułami.

Cenniki krajowych i zagranicznych
drzew leśnych, owocowyeh 
i do ozdoby »lużących, jako 
też krzewów do ozdoby 1 o- 
wocowycb i roślin Kd. rozsy­
łają się na żądanie darmo i iranko

Paweł Zweiger,
[4535] ogrodnik artystyczny i handlowy.

ielerwszą przesyłkę
śliwek franc. Katarzynek

odebrał [4721]

J N. Leitgeber.
Węgierskie winogrona

rzadkićj piękności otrzymał znowu
Izydor Appel
ma nr. 7, naprz. hotelu'

Dnia 20 października r#i 
poczyna się sprzedaż 
w Nietążkowie przy 
w Starym Bojanowie.

dworcu
orus;
Śmie

[ąlOSpZOSl

Świeżo dojne

rowy wiei
pem

‘wraz z cielętami’*868®*'kyct 
z łęgu noteoklego sprowadzę do Poz»5) ¡¡j 

niedzielę d 14 października poci^
popołudniowym.

| J. lilaków,
handlarz bydła w hotelu EicW1 

Plac Sapieżyński nr. 6-

Zgłoszenia się dla fabryki koi«!’6:
przyjmuje firma F. From , SapieżJ 
plac nr. 7, gdzie także odbywa się
daż marek za Hprzętanle.
Poznańska fabryka komposj

Teatr miejski w Poznaj roku
W piątek dnia 12 października. Ujeszę 

gościnne wystąpienie p. Zellmanna: *g|twic
dama. Opera komiczna w 3 
bego. Muzyka Boildieu’go.

Byrekcya.Podgórna
[4717] 

'de France.

Nakli

Stal;
iałj
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